
Nr. 11. We Lwowie, piątek ćtia 11 stycznia 1901 Rok XXXIV.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Buninie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. —  miesięcznie 2  kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie auslrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artaln ie
7  kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek —  kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii rocznie 45 
frank. 60 cent. —  kw artalnie 11 franków  40 cent 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego’ : plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  , d z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w ow ie  8  hal., na prow incji 10 hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 ranc.

Ogłoszenia przyjm ują we Lw o w ie :
B i u r o  A c  o: i o i . s l r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla* 

M a re ck i !. 6 i 7 i w szy stk ie  B i u r a  d z i e n n i k ó w  
'.vc L w o w ie  i na  p ro w in c ji.

W ie d n ia :  pp . H aasen riei;! *  Vo:;l;-:. (O tto M as*,. 
M. D u k es, H . Sc.ha* *k. \  N a ch ., R udolf
M oosse i J. D a n n e h e r g . w P a r y ż u : L. A rknt 3> 
m e  d e  V aren n e.

•Jg lo śzen ia  przyjm uje się  zn opIal.-. 20  ha lerzy  od j e H n ^ t  
w ie rsz a  drobn ym  dnik ieru  (j etit).

D o n ie s ien ia  o ś lu b a c h , zaręczyn ach  i inn e p ryw atce  
k o m u n ik a ty  po kroniuc zn je d en  w iersz  1 k o r o n ..

P ryw atn e  k oresp on d en cje  24 i n iikrologja 40 lia lerzy  od 
w iersza .

D robne o g ło sze n ia  3 k a ilfz y  od w yrazu  P om ie .szk an *  
i sk le p y  po 2 h a l. od w yrazu .

R eklam y w ru b ryce  „ N a d esR n e"  
60 h a lerzy  od w ie r sz a .

r a s

Finanse miasta Lwowa.
LW Ó W  10 stycznia.

I.
Na porządku dziennym dzisiejszego posie­

dzenia rady miejskiej, znajduje się rozprawa 
budżetowa nad dochodami i wydatkami gminy 
w r. 1901. Rozprawy te z reguły ważne, po­
winny w tym roku być szczególniej interesują­
ce, gdyż substrate i ich jest niezwykle ciekawy 
referat prof. dra Stanisława Głąbińskiego, je- 
neralnego sprawozdawcy budżetowego, zawiera­
jący szeroki pogląd na stosunki finansowe na­
szego miasta. Referat ten, obejmujący 112 stron 
druku, nosi ty tu ł: „Finanse stoi. miasta Lwo­
wa i projekt budżetu na r. 1901“. W obszer­
nym wstępie omawia autor znaczenie budżetów 
miejskich, wykazując ich niesłychany wzrost: 
budżet miasta Wiednia jest cztery razy większy, 
aniżeli budżet całej niższej Austrji. budżet Pragi 
dorównywa niemal budżetowi Czech całych; 
budżet Galicji dosięga kwoty 22 milj. koron, 
miasta Lwowa zaś 7-5. Skarbowość głównych 
miast zasługuje więc na bliższą uwagę nietylko 
ze względu na samorząd gminy i rozległe za­
dania publiczne, jakie gminy w państwie dzi- 
siejszem spełniają, ale także ze względu na 
sposób gospodarowania i na źródła znacznych 
przychodów, jakie miasta muszą zgromadzić, 
ażeby sprostać szerokim i różnorodnym wy­
mogom.

Kolejno przechodzi kwestję zasad, na jakich 
opiera się stosunkowo młoda skarbowość miej­
ska, zadania jej wobec koniecznych inwestycyj, 
korzyści tych wkładów ze stanowiska hygjeny 
i dochodów. Przedtem jednak omawia obszer­
nie zakres działania gminy, wskazując głównie 
na to, jak gminy są obarczone t. z. poruczo- 
nym zakresem działania, w którym wyręczają 
na swój koszt państwo w jego obowiązkach 
i jakie ciężary czekają miasto wobec noweli 
o prawie swojszczyzny, która weszła w życie 
z dniem 1 stycznia 1901, a obarcza gminy całą 
troską o ubogich.

Następnie w sposób bardzo szczegółowy 
oblicza majątek gminy Lwowa, który według 
jego zestawienia przedstawia ( b e z  g r u n t ó w  
m i e j s k i c h ! )  wartość 50,700 000 koron*). 
W  tej cyfrze dobra ziemskie obliczone są na
3.000.000 kor., realności miejskie na 10,250.000 
kor., zakłady i przedsiębiorstwa 16,400.000kor., 
kapitały etc. 20,050.000 kor. Jeżeli do tego do­
liczymy 500.000 kor. jako wartość ruchomości, 
to otrzymujemy wartość majątku gminy w cy­
frze okrągłej 5 U/s koron. Jeżeli od tego potrą­
cimy sumę długów miejskich w wysokości
24.390.000, to widzimy, że czysty  majątek 
gminy (bez gruntów miejskich) wynosi 27 milj. 
koron.

Ten majątek gminy jest jednak znacznie 
większy, jeżeli się uwzględni przychód gminy 
z miejskich opłat konsumcyjnych i opłat poli­
cyjnych, który wynosi około 918.000 koron ro­
cznie. Przychód ten skapitalizowany w 20-kro- 
tnej wysokości, przedstawia wartość tego prawa 
majątkowego w sumie 18,360.000 koron. W ten 
sam sposób skapitalizowane prawa poboru opłat 
gminnych, przedstawiają wartość 1920000 k. 
W dalszm ciągu omawia prof. Głąbiński do­
chody gminy z podatków, poprzedzając to wstę­
pem o podatkowej autonomji gminy i jej po­
datkowym systemie — a kończąc pytaniem, ile 
gmina z tego źródła dochodu mieć może. Otóż 
ewentualny wynik finansowy nałożenia naj­
wyższej stopy podatkowej, dozwolonej statutem, 
oblicza w sposób następujący.

1. Dodatki gminne do podatków stałych 
2,152.500, (dotychczas 536.043).

2. Dod. grn. do pod. konsumcyjn. 640.000, 
(dotychczas 320.000).

*) Zwracamy uwagę, że na str. 15 w wykazie ogól­
nego m ajątku gminy jes t omyłka rachunkow a. Sum a m a­
ją tk u  p o lan a  jes t dobrze, ale cyfra kapitału  etc. jes t wi­
docznie pom yloną. Pow innoby się ją  na  posiedzeniu rady 
sprostować.

3. Gminny pod. czynszowy 2,964.000, (do­
tychczas 551.695).

Razem więc podniesienie stopy do granicy 
dozwolonej statutem, mogłoby przynieść gminie 
5,756.000 koron," tj. więcej o 4,348.762 koron, 
aniżeli w r. 1899.

Zestawienie to kończy prof. Głąbiński na­
stępującą uwagą:

„Cyfry te świadczą, że kredyt gminy opiera 
się na szerokiej i zdrowej podstawie majątku 
gminy, w połączeniu z elastyczną silą podatkową 
miasta. Jeżeli jednak gmina ucieka się do pod­
niesienia stopy swoich dodatków do podatków 
państwowych tylko wyjątkowo, w razie konie­
cznej potrzeby, to  c z y n i  to w s ł u s z n e  m 
u w z g l ę d n i e n i u  z b y t n i e g o  o b c i ą ż e n i a  
p o d a t k a m i  p a ń s t w o w y m i  i d o d a t k a m i  
k r a j o w y m i  t y c b  s a m y c h  ź r ó d e ł ,  k t ó i w 
s ą  p o d s t a w ą  j e j  s k a r b o wo ś c  i “. Gdyby 
nie ta stanowcza przeszkoda, gdyby nie to sza­
lone przeciążenie podatkowe, mogłaby gmina 
nawet znaczniejsze inwestycje podejmować i 
uskuteczniać bez kredytu publicznego, z bieżą­
cych dochodów, przez podniesienie swej stopy 
podatkowej.

Listy z Krakowa.
„Ojcze n asz“ Krzeszą.

Myślałem sob ie: „A to się bardzo ładnie
sk łada! Tuż przed przeprowadzeniem się do no­
wego, własnego gmachu, wystawa, która wyglą­
da na pożegnanie modlitwą dawnego, długolet­
niego siedliska !“ I poszedłem do „Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych" w Sukiennicach, gdzie 
w przedostatnim pokoiku wystawiono cykl obra­
zów p. Krzeszą p. t. „Ojcze nasz". A oto poni­
żej moje wrażenia z tej wystawy.

Nie mam zamiaru wcale rozbierać kwestji, 
z czyjej inicjatywy i z czyjego polecenia p. Krzesz 
wziął się do namalowania niniejszego cyklu, czy 
100U zł., jakie otrzymał z ministerjum oświaty, 
były lylko stypendjuin na wykonanie dzieła, czy 
zaliczką na n ie ; czy miało ono być reprodu- 
kowanem i dlaczego reprodukowanem nie by ło ; 
nawet stroną malarską jego zajmować się nie 
myślę, a tylko zastanowię się, czy artysta oddal 
należycie ducha i nastrój modlitwy, która swoją 
prostotą i głębosością zarazem nie ma równego 
sobie utworu w literaturze religijnej całego świata 
i wszelakich religji

I na to pytanie z przykrością odpowiedzieć 
muszę przecząco, z przykrością, bo tuż obok 
umieszczony bardzo dobry portret własny pana 
Krzeszą, daje miarę jego talentu.

Prostota, owa cudowna, olśniewająca pro­
stota i naturalność „Modlitwy Pańskiej", znikła 
na obrazach p. Krzeszą, a zastąpiła ją jakaś 
niezrozumiała scenerja. Mimo, że autor na ka­
żdym obrazie umieścił mglistą, a przypomina­
jącą ilustracje Dorego, postać Chrystusa — zu­
pełnie niepotrzebnie, bo sama treść przedsta­
wionych rzeczy powinna być przeniknięta du­
chem Chrystusowym — nikt bez podpisów, 
umieszczonych na ramach, aoiby się domyślił, 
o co chodzi.

Bo dlaczego prośba: „Święć się imię Tw o­
je" ma być przedstawiona przez mgliste zjawi­
sko Chrystusa na przydrożnym krzyżu, skoro 
owo „święcenie" się imienia Pańskiego ma głęb­
sze znaczenie. Dlaczego „Królestwo Boże", o które 
w modlitwie prosimy, ma się wyobrażać trzema 
czerwouemi poduszkami z trzema koronami, na 
nieznanego obrządku ołtarzu, marmurami, dy­
mem kadzideł, kosztownościami ziemskiemi, 
skoro Chrystus sam dał najlepszy komentarz do 
tego ustępu „Ojcze nasz", powiadając, że kró­
lestwo Jego „nie z tego jest św iata’ .

Czemu dalej „odpuszczenie win" zostało 
przez artystę odniesione do skazańca w więzie­
niu, skoro w codziennem życiu nam go więcej 
może potrzeba, dlaczego dla uplastycznienia 
obrony przed „pokuszeniem" sięgnął aż do po­
staci mordercy, zakradającego się do śpiących 
z siekierą, dlacztgo „wybawienie ode złego",

pojął tylko mar.erjalnie, jako ocalenie się z po­
wodzi ?

Mnie się zdaje, że zasadniczy błąd całości 
polega w tern, iż p. Krzesz nie jest ilustrato­
rem, że literacką myślą obcą nie umie się do­
statecznie przejąć i potem ją przerobić na sa­
modzielną myśl malarską, lecz bierze ją zbyt 
dosłownie i gromadzi tylko zdawkowe akcesorja 
malarskie, nic w rzeczywistości nie mówiące.

Uwidocznia się to najlepiej na dwóch obra­
zach, które w wyliczanie/ opuściłem. Zatytuło­
wany: „Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj," przedstawia Cr. -y.tusa podającego klę­
czącemu chłopu bochenek chleba, którego nie­
zbędności widz wcale niu odczuwa, bo tuż obok, 
nie troszcząc się o rozgrywającą się przed nimi 
cudowną scenę, inni chłopi koszą obfity łan zbo­
ża, a zanim ono w chleb się zmieni, m ają wi­
docznie jeszcze co jeść, jak wskazuje warzą­
ca się przy ognisku strawa. — Obraz wresz­
cie p. t. „Bądź wola T voja“ przedstawia ro ­
dzinę chłopską klękającą na polu przed posta­
cią Chrystusa, który idsie od ciężkiej chmury 
na widnokręgu, tak nienaturalnie namalowanej, 
że aż niestrasznej, pominąwszy już to, że ro­
dzina owa nie ma co się tak bardzo burzy oba­
wiać, skoro już zboże zżęła i w kopę złożyła...

Przypominam sobie ilustrację do tego sa­
mego zdania „Modlitwy pańskiej", widzianą na 
jakiejś zagranicznej korespondencyjnej kartce 
ozdobnej. Tam bez aparatu cudowności, myśl 
sama gwałtem narzucała się widzowi: w głębi 
rozjaśniona lampą alkowa, a w niej łóżko cho­
rego, na pierwym planie pokój, do którego 
sinawy świt już się wdziera, a w bladem jego 
świetle przed obrazem ściętym  pochylona kornie 
postać kobieca. Ten kontrast dwu świateł, ten 
nieład, panujący wokoło, odrazu uprzytomnił 
przeczuwaną w straszne.n oczekiwaniu noc, a 
pochylenie kobiety modlącej się, mówiło samo 
sobą: „Bądź wola Twoją;“

Na tern zapieczętowuję moje wywody o 
„Ojcze nasz" p. Krzeszą, nie wdając się — jak 
powiedziałem — w techniczną, malarską stronę 
obrazów. John Nobody.

Korespondencje.
Petersburg* 6 Stycznia.

(„Czerwona toga“ w sądownictwie rosyjskiem .— 
Zapomogi i stypendja dl” Słowian za granicą.— 
Reforma klasztorów prawosławnych. — Kobiety 
w służbie kolejowej. — W - Td.pj.Mhi. ZamJc >iq- 
cle gazety „Siewiernyj K u /je r“). — Zapowiedź 

dalszej rusyfikacji W arszawy.
Gorzka satyra, zawarta w sztuce M. Brieux.hr 

pt. „Czerwona toga", obiegłszy całą Europę od 
Sekwany aż po Newę, nie pozostała jednak bez 
pewnego, dodatniego wyniku, przynajmniej w 
Rosji, gdzie sądownictwo zawsze jeszcze nosi na 
sobie cechę policyjną i żandarmską. Minister 
sprawiedliwości pod datą 28 grudnia wydał okól­
nik do wszystkich prezydentów i prokuraturów 
sądowych z obszernem, a bardzo szczególowem 
pouczeniem, jak mają postępować z obwiniony­
mi i świadkami w procesach karnych, iżby 
strzedz cechy humamtarności i sprawiedliwości, 
którym — jak p. minister przyznaje — nie 
wszędzie i nie zawsze czyniono zadość. Minister 
przypomina, że każdy podsądny, lub świadek, 
ma poczucie swej godności osobistej i że należy 
uczucie to ocenić i uszanować. Zwłaszcza zaleca 
być ostrożnym i bacznym przy decyzji o za­
trzymaniu kogoś w areszcie śledczym, dorywczo 
bowiem zarządzone aresztowanie przynosi od­
nośnemu osobnikowi krzywdę, której nic już 
naprawić nie zdoła. Nie liczba aresztowanych 
świadczy o energji i gorliwości urzędnika sądo­
wego, albowiem aresztowanie nie powinno być 
regułą, jeno ostatecznością spowodowanym wy­
jątkiem. Zadaniem wymiaru sprawiedliwości jest 
rjatomiast ludzkość i prawda, szanująca godność 
człowieka i obywatela.

Dawno już chyba takiego upomnienia nie 
słyszało czynownictwo rosyjskie. Gzy go usłucha, 
czy zastosuje się doń tam zwłasz za, gdzie m a­

sowe aresztowania są dlań szczeblem do karjery,
0 tem przekonamy się niebawem z głuchych 
wieści, jakie dochodzą z nad Wisły. Obawiamy 
się jednak zgóry, że reskrypt m inisterjalny nie 
wpłynie na panowanie „czerwonej togi" w tzw. 
kraju Przywiślańskim, bo cóżby się stało ze 
systemem szpiegostwa i dokuczliwości wobec 
Polaków?

Ministerstwo spraw zagranicznych składa 
ciągłe dowody swej opieki nad Słowianami. 
Obecnie z funduszów państwowych rzeczony 
minister wyasygnował znaczne sumy, głównie 
dla Bułgarów. Uposażono więc szkoły bułgarskie 
w Stambule i Ochrydzie, ruską szkolę w Tulczy
1 szkołę żeńską w Bujukdere, a wreszcie wyzna­
czono 10 stypendjów dla dziewcząt słowiańskich 
z zagranicy, które zechcą kształcić się w Kijowie. 
Tak rząd carski wychowuje sobie przyjaciół za 
granicą!

W prasie rosyjskiej zajmująca toczy się po- 
lenrka na tem at klasztorów prawosławnych. 
Mnichom rosyjskim czynią się zarzuty, iż są — 
„pasibrzuchami", żyjącymi kosztem publicznego 
grosza i pobożnych fundacji. Poruszono tedy 
myśl, iżby zatrudnić ich jakąś pracą dla społe­
czeństwa, a to przez urządzenie przy klasztorach 
sanatorjów, szkół elementarnych, kursów gospo­
darstwa wiejskiego, kursów kaznodziejskich itp. 
Przeciw temu wystąpiły Mosk. Wiedomosti, u- 
trzymując, iż zajęcia tego rodzaju nie godzą się 
z istotą życia klasztornego, Które powinno być 
ucieczką od świata i modlitwą samotników. 
Z tem atoli nic godzi się większość pism cer­
kiewnych, co jest bardzo znanrennem  i te trwają 
przy projekcie „rozszerzenia działalności" mni­
chów, stosownie do potrzeb i ducha dzisiejszych 
czasów.

Z nowym rokiem wchodzi w życie nowa 
organizacja służy na kolejach państwowych ro­
syjskich, o tyle odmienna od dawnej, że do­
puszczono do niej kobiety, a mianowicie na 
stanowiska rachmistrzów, kontrolorów i przepi- 
sywaczy.

W Odessie 29 grudnia zmarł G. Lipiński, 
Polak z pochodzeń,a, redaktor gazety Noworo- 
sijĘcij Telegraf,, która też chwilowo przestała 
wychodzić. Przeżył lat 42.

W ostatnich czasach daje się spostrzegać 
pewne zbliżenie Rosji do Niemiec. Rząd rosyj­
ski stara się też, ażeby prasa miejscowa trakto­
wała sprawy niemieckie ze stanowiska sympa­
tycznego, a przynajmniej nie wrogo. Ta zmiana 
frontu ze strony rządu odbiła się też fatalnie 
na jednem *z wydawnictw, a -to ma gazećie' Sie- 
w iem yj Kurjer. który nie zmienił kierunku i 
został przez rząd zamknięty raz na zawsze. Pi­
smo to podawało prawdziwe wiadomości o 
gwałtach hakatyslów w Wielkopolsce i wogóle 
traktowało Polaków z pewnerr wyrozumieniem 
i uczciwością.

Komu wiadomo, że  glosy niektórych dzien­
ników rosyjskich są bardzo często pośrednią 
zapowiedzią kroków rządąwych, ten zrozumie 
doniosłe znaczenie „życzenia", jakie w formie 
korespondencji z Warszawy pojawiło się wczoraj 
w Nowoje Wremja. Korespondent ubolewa nad 
niedostateczną (!) liczbą cerkwi prawosławnych 
w Warszawie i propunuje wzniesienie jeszcze 
jednej „dostatecznie obszernej" świątyni praw o­
sławnej i to w tej dzielnicy, gdzie katolicy roz­
poczynają właśnie budowę kościoła.

To jedno życzenie; ale ważniejszem jest 
drugie, bo wiemy zgóry, że do cerkwi Polacy 
nie pójdą. Korespondent żąda, iżby „dla uchro­
nienia Rosjan od spolonizowania się (!?) i w 
celu zaznajomienia Polaków z życiem rosyj- 
skiem", postarać się o s t a ł ą  s c e n ę  r o s y j ­
s k ą  w Warszawie. Na początek należy rozpo­
cząć od opery i przynajmniej dwa razy na ty­
dzień wystawiać utwory rosyjskie przy pomocy 
chórów opery polskiej, „które umieją śpiewać 
po rosyjsku, bo dobrze już śpiewają „Bożecarja 
obrani"...

Są to instrukcje dla przyszłego jenerał-gu- 
bernatora, a dla nas zapowiedź nowej rusyfi­
kacji.

Figle dyplomacji chińskiej.
Rząd chiński, który w pierwszej chwili 

przyjął warunki podyktowane przez mocaistwa 
sprzymierzone w wspólnej nocie, obecnie chwy­
ci! się ulubionej taktyki zwlekania, wytargo­
wania drobnych ustępstw, odkładania z dnia 
na dzień ostatecznego podpisania traktatu przed­
wstępnego.

Do tej pory w stosunkach z mocarstwami 
był to wypróbowany, acz zawsze zawodny śro­
dek dyplomacji chińskiej. Nie inaczej bowiem 
działo się podczas rokowań, mających położyć 
kres wojnie z Anglją, wojnie o opium z roku 
1840. Chińczycy poniósłszy zaraz w pierwszych 
tygodniach (od 28 czerwca 1840) poważne klę­
ski, okazali gotowość zawarcia pokoju. Cesarz 
chiński Tuantsung obiecał przysłać do Kantonu 
pełnomocnika, który zawrze pokój, jeżeli zwy­
cięska flota angielska cofnie się do portu kan- 
tońskiego. Admirał Elliot zgodził się. Komisarz 
chiński Ki-szan przybył do Kantonu 29 listo­
pada 1840 roku, lecz takie stawiał warunki i 
tak przeciągał obrady, że Anglicy poznali się 
na kpinach. Dnia 3 stycznia 1841 roku wzięli 
szturmem forty nad rzeką Bocca-Pigris.

Ten cios spowodował, że Chińczycy znowu 
okazali skłonność do zgody i 20 stycznia 1841 
zawarli traktat tymczasowy. Ale z czasem pod 
rozmaitymi pozoranń odmawiali zatwierdzenia 
tego traktatu na stole. Dnia 25 lutego po raz 
trzeci Anglicy ruszyli w pole i w ciągu marca 
zadali Chińczykom szereg dotkliwych klęsk. To 
otrzeźwiło Chińczyków, choć jeszcze nie estate- 

j cznie. Wprawdzie 27 maja 1841 r. zawarli stały 
traktat, ale zaczęli gromadzić no\ve wojska. — 
W tedy Anglja, zwiększywszy flotę i zgiomadzi- 
wszy armję lądową, zajęła Ancory, Csou-sian, 
Csin-hai, aż wreszczcie 19 czerwca 1842 zdu- 
była Sznngaj. Dopiero, gdy 5 sierpnia Anglicy 
stanęli przed Nankinem, rząd chiński znowu 

| prosił o pokój, po raz czwarty w tej wojnie, 
j Dopiero tym razem cesarz pokój zatwierdził i 

warunki wykonał, warunki daleko cięższe, niż 
1 te, które mu stawiano w 1840 r.

I rokowania po drugiej wojnie, którą Chi- 
! ny prowadziły od końca października 1856 r.
■ z Anglją i Francją, ciągnęły się niezmiernie 
} długo, ponieważ rząd chiński zwleKał podpisa- 
j nie traktatu w nadziei, że zdoła oszukać, czy 

zmęczyć obcych dyplomatów. W maju 1858 r. 
i rozpoczęły się układy i 4 lipca 1858 r. cesarz 
•j -W on-ksutg, syn poprzedniego, traktat podpisał 
! pomimo to rząd chiński warunków nie wyko- 
| nal i robił przygotowania do nowej wojny. 
I W tedy sprzymierzeni 21 czerwca 1859 r. pod- 
1 jęli wojnę na nowo i 14 września stanęli nie­

daleko Pekinu. Chińczycy prosili o poKój, lecz 
podczas układów 18 vTrześnia niespodziewanie 

i napadli na armię sprzymierzonych, mordując 
j równocześnie pełnomocników europejskich.

Do ostatecznego pokoju przyszło dopiero 2 
listopada 1860 r., a więc przeszło w rok później.

I teraz nie będzie inaczej. A . N .

Mowa p. Barthou.
— Wielkie wywarł w Paryżu wrażenie list 

ogłoszony w Nouvelle Revue przez dep. Bar- 
1 thou, byłego ministra spraw wewnętrznych w 
i gabinecie Meline'a i jednego z najwybitniejszych 

polityków młodszej generacji republikanów. Otóż 
list ten jest zwrócony przeciw obecnemu syste­
mowi politycznemu i stanowi rodzaj oskarżenia 

; przeciw ministerstwu p. Waldeck - Rousseau.
Barthou kreśli położenie w dosyć smutnych 

| barwach. Wprawdzie na ulicy istnieje porządek 
naturalny dz.ęki policji i wojsku, ale tego sa­
mego nie można skonstatować w dziedzinie du­
chowej 5 tu zamiast uspokojenia, czuć się ciągle 
daje rozgoryczenie, nienawiść partyjna i po­
dejrzliwość. Z jednej strony radyKalne skrzydło 
repuhlikańskie dąży do zupełnego zniesienia za­
konów i konfiskaty ich majątków, z drugiej so­
cjalizm coraz bardziej wkracza w dziedzinę pra­
wodawstwa i egzekutywy.

(10)

W OJCÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

. Ostatniego zdania nie dokończył, bo mu już 
powstrzymywane z wysiłkiem rozczulenie przesią­
kło do krtani i pojpoliczkach zaczynały łzy biedź.

Ryłby zapłakał w głos.
Szczęściem, że w tej chwili odezwał się pan 

Dukwicz:
— Póki co... Skoro tu jesteśmy... dobrze 

byłoby zebrać podpisy! Co z głowy, to z myśli. 
U nas w oszmiańskiem...

— Słuszna! najzupełniej słuszna uwaga — 
potaknął gospodarz.

— Niechajże przeto prezes zarządzi...
— Zaraz... zaraz... Zatem proszę pana Ro- 

dowskiego na trzymającego pióro..
Znalazł się pod ręką stolik z przyborami 

i arkuszem papieru.
Rodowski, zadowolony z wyróżnienia, siadł, 

kreśląc zamaszyście: „Do mającego się zawią­
zać stowarzyszenia rolniczego przystępują w cha­
rakterze członków niżej podpisani".

— To już dalsza historja — zauważył 
sędzia.

— A właśnie, że nie! Z przeproszeniem 
sędziego dobrodzieja, trzaż wiedzieć kapitał 
obrotowy w przybliżeniu.

— Zatem podpisujmy — odezwał się Sty­
czyński.

— Proszę panów — przemówił Rodowski.
Stary Głębocki, któremu radość i rozczule­

nie nie pozwalały ustać na miejscu, chwycił 
pierwszy za podawane z powagą przez Rodo- 
wskiego pióro.

— Za siebie i syna — rzekł, kreśląc paro­
tysięczną cyfrę w dwóch pozycjach.

Z Kulei podpisał Boczkowski, Styczyński, 
Dukwicz i kilku jeszcze innych. Ostatni zbliżył 
się sędzia..

— Tylko uprzedzam: wcześniej, jak z „no­
wego", nie dam! — zastrzegł się, kładąc podpis.

Rodowski, który sędziemu nie mógł daro­
wać niedawnej przymówki, uśmiechnął się zło­
śliwie, wygłosiwszy: m ieu t tard que jamais, na 
co Tarcza nie byłby zapewne został dłużnym 
w odpowiedzi, bo już zaczął wąsem motać, ale 
baczny na wszystko gospodarz klasnął w tym 
momencie w dłonie.

Zjawił się lokaj z tacą omszałych butelek.
— Po staremu! Za pomyślność naszego 

stowarzyszenia.
Uniósł kieliszek w górę.
— W ręce pana Głębockiego!
Zadzwoniło szkło.
— A teraz zdrowie naszego, czcigodnego 

prezesa! — zawtórował Głębocki — inicjatora 
każdej dobiej, obywatelskiej sprawy.

— Zdrowie pana Boczkowskiego! — hu­
knęli obecni.

— Nie! nie! „Kochajmy s ię !“ — bronił 
się gospodarz.

Wypito znowu.
— Widzisz, Tadku, że tu u nas ani tak

głupio, ani tak nudno — szepnął półgłosem 
stary Głębocki.

Tadeusz, któremu znowu przypomniały się 
gwarne koleżeńskie zebrania, rzucił ożywionem 
kilkoma kieliszkami węgrzyna okiem po rozja­
śnionych twarzach.

Zrobiło mu się jakoś mniej obco. Wysuną? 
rękę po świeży kieliszek.

W tej chwili ktoś dotknął z lekka jego ra­
mienia. Odwrócił się. Przy nim stal młody, pu- 
cułowaty brunet, o twarzy dobrodusznej, rum ia­
nej, ogorzałej aż po szczotkowato obcięte włosy.

— Przepraszam — zaczął nieśmiało.
Tadeusz, me będąc pewnym, czy został

przedstawionym, pośpieszył, wyciągając rękę:
— Tadeusz Głębocki.
— Bolesław Wilkosz. Ale ja  miałem już 

przyjemność... Tylko chciałem, korzystając ze 
sposobności, dać się bliżej poznać panu do­
ktorowi...

Tadeusz miał już na ustach zwykły w ta­
kich razach frazes, gdy nagle uczuł jakiś dreszcz 
nieprzyjemny, przebiegający po calem ciele. Po­
przestał na uściśnieniu ręki. Po chwili dopiero, 
zapanowawszy nad ogarniającem go wzrusze­
niem, przemówił chłodno I

— Wspominał mi ojciec. Pan dzierżawi 
Rybne? Niezły majątek.

— Tak. Ale drzierźawa wyciągnięta. W do­
datku lata liche. Zboże za bezcen. Teraz, przy 
kolei, trochę lepiej... ale zawsze...

Tadeusz pokręcił wąsa i mierząc z pod 
oka wywnętrzającego się Wilkosza, m yślał:

— To ten aspirant do ręki Broni. Ciekawa

jakaś figura. Ale, żeby sobie poszedł do djabła, 
nie miałbym nic przeciwko temu.

I w miarę, jak Wilkosz mówił, posępniał 
coraz bardziej.

Wreszcie przerwał prawie szorstko:
— Przepraszam. Kiedy indziej pogadamy. 

Muszę...
I nie dokończywszy nawet zaczętego zda­

nia, wychylił do dna trzymany w ręku kieliszek 
i szybkim krokiem pi zeszedł na drugą stronę 
salonu.

Mięsista twarz Wilkosza przeciągnęła się; 
otworzył szeroko usta, powiódł zakłopotanym 
wzrokiem za odchodzącym.

— Musiałem coś palnąć... Albo rzeczywi­
ście nie ma czasu — pomyślał.

I przysiadłszy potulnie na najbliższem krze­
śle, zapatrzył się uporczywie w podłogę.

Młody Głębocki, nie zdając sobie sprawy, 
dlaczego, uczuł się nagle wzburzonym. Rodziła 
się w nim jakaś cnęć gniewu, połączona z nie­
smakiem, z bezwiedną niechęcią i nieuchwy­
tnym żalem za coś i do kogoś. Targał myśl za 
myślą, wrażenie za wrażfejiiem, popadając w co­
raz większą rozterkę. Nawet 10, co przed chwilą 
poiło go zadowoleniem, wydało mu się obecnie 
poclejrzanem, nieszczerem, płaskiem po prostu.

— Zakładają stowarzyszenia i robią z tego 
zaraz jakąś kwestję — szeptał do siebie przez 
zaciśnięte zęoy, zmierzając w najdalszy punkt 
salonu. Stanął w oknie, kryjąc się za tiulowe 
firanki. Przycisnął dłonią rozpalone czoło.

Po chwili usłyszał za sobą pieściwy głos 
panny Boczkowskiej.

— Śliczna noc! a raczej wieczór bo do­
piero dziesiąta... co rm przypomina o obowią­
zkach wicegospodyni... Panowie pewnie głodni?

Tadeusz odwrócił się szybko, dostrzegłszy 
podnoszącą się z taboretu Heienę. Nie zauważył, 
że siedziała nieopodal i zmięszał się.

— A ch! przepraszam — zaczął. — Nie 
widziałem pani. Jestem wogóle roztargniony... 
Przytem...

— Przytem trochę przejęty zasłużonem 
uznaniem — dokończyła. — Miałeś pan ze mnie 
pilną słuchaczkę. Schowałam się w kącik i nie 
uroniłam jednego słowa.

Głębocki starał się uśmiechnąć, ale w tym 
uśmiechu zarysowało się jakby nieufne zdziwie­
nie, co spostrzegłszy, przemówiła żywo:

— Pan się dziwi i nie dowierza?
— W mojera przekonaniu, mogłem raczej 

znudzić panią.
— Zwykłam być szczerą.
— W takim razie wierzę i z równą szcze­

rością dziękuję ze przychylną ocenę, dziękuję 
tem więcej, że z całego zgromadzenia jedna 
chyba pani podzieliła naprawdę moje zapatry­
wania.

— Nie rozumiem ! Przeciwnie, wszyscy...
— Złudzenie — przerwał.
— Nieładnie być takim pesymistą!
— To nie pesymizm, lecz trzeźwy pogląd.
— Nie zgodzę się nigdy! JaK można tak 

czarno patrzeć na św iat! na nasz świat — d )-
dała z naciskiem. — Proszę się z tego wytłó-
maczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Podobna sytuacja wzmacnia tylko silę skraj­
nych stronnictw na niekorzyść umiarkowanych. 
LiLeralny republikanin jest zagrożony, a pozo­
staną chyba tylko klerykalna i monarchiczna 
prawica i socjalistyczna lew ica! Smutna to per­
spektywa dla postępowego i wolnomyślncgo re­
publikanina i patrjoty, który zmuszony jest 
obawiać się -zwycięstwa jednego lub drugiego 
obozu. Wszystkie dzienniki paryskie omawiają 
żywo pisano p. B a r th o n ; poważna i umiarko­
wana prasa przyznaje mu dużo słuszności i 
prawdy.

„O  o d ż y w i a n i u

„DZIENNIK POLSK
kosztuje miesięcznie

A  zł. we Lwowie, 
S i  zł. 2 5  m  prowincji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  1 1  s t y c z n ia .
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  z a k ła d z ie  f i z y c z n y m  ( D ł u g o s z a  8 )  g o  z .
7 l/ ł . ~ 8 ł / i  w i e c z o r e m ,  p r o f .  dr.  J. Z a k r z e w s k i :  
„ O  ś w i e t l e *  (z  d e m o n s t r a c j a m i ) .  —  W  s z k o l e  im .  
S t a s z i c a  o  g o d z i n i e  7 — 8  w i e c z o r e m ,  p ro f .  d r  S .  
G ł ą b i ń s k i : „ S t a t y s t y k a  G a l i c j i * .  -  W  s a l i  r a t u s z o ­
w e j  g o d z  5 - 6  p o p o ł u d n i u ,  p ro f .  U n i w .  J a g i e l l o ń s k .  
dr .  W  C z e r m a k  : „ D z i e j e  k o b i e t y  p o l s k i e j * .

P o s i e d z e n i e  ra d y  m i e j s k i e j  o  g o d z i n i e  6  w i  - 

c z o r e m .
K o n c e F t  p  B o l i u s s ó w n e j  i A .  M y s z u g i  w  D o m u  

n a r o ’n y m  o  g o d z i n i e  7 1/ ,  w i e c z ó r  m .
T e a t r  m i e j s k i :  „ B l a g i e r z y * ,  k o m e d j a  P o c z ą t e k  

o  g o d z i n i e  7 w i e c z o r e m .

Kalendarz. P i ą t e k  ( 1 1 ) :  H ig ir i ju s z a .  W s c h ó d  
s ł o ń c a  •  g o d z i n i e  7  m i n u t  7 4  z a c h ó d  o  g o d z i n i e  

4  m .  2 2 .
Wodzirejem na balu p r a s y  w  d n i u  6  l u ­

t e g o  Lr. b ę d z i e  dr.  W i t o l d  Z i e m b i e k i .  S a m o  n a ­
z w i s k o  w y b o r n e g o  a r a n ż e r a  j e c t  r ę k o j m i ą , ż e  t a ń c e  
n a  t e g o r o c z n y m  b a lu  p r a s y  p r o w a d z o n e  b ę d ą  z e l e ­
g a n c j ą  i w e r w ą ,  a z e b r a n i  b ę d ą  s i ę  m o g l i  z a c h w y ­
c a ć  s z e r e g i e m  f ig u r  t a n e c z n y c h ,  b a r w n y c h  i o r y g i ­
n a l n y c h .

Z uniwersytetu. P .  W ła d .  A lo j z y  O r ł o w s k i ,  
r o d e m  z P r u c h n i k a  w  G a l ic j i ,  o t r z y m a !  no  u n i w e r s y ­
t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  s t o p i e ń  d o k t o r a  w s z e c h  n a u k  l e ­
k a r s k ic h .

Kuch w s z e l k i c h  p o c i ą g ó w  n a  l in j i  B o r k i  w i e l -  

kie-Grzymalów z o s t a ł  n a  n o w o  o t w a r ł y .
Miejska komisja d l a  s p r a w  t e a t r u  I w o  

wski g o  o d b y ł a  o n e g d a j  p o s i e d z e n i e  w  c e l u  w y b r a ­
n i a  k o m i s j i  ś c i ś l e j s z e j ,  k t ó r a b y  c z u w a ł a  n a d  s t r o n ą  
a r t y s t y c z n ą  te a tr u  1 w s p i e r a ł a  t e a t r  w  tej d z i e d z i n i e  
Z a p r o p o n o w a n i  z o s t a l i  n a  c z ł o n k ó w  : dr.  C i e s i e l s k i ,
p Baw r i n  R a w s k i .  W y b o r u  j e d n a k ż e  n i e  d o k o ­
n a n o ,  a l b o w i e m  g r o n o  to ,  k t ó re  o n e g  taj o b r a d o  
wało nie u z n a ł o  sit; k u m p e t e n t i i e m  d o  w y b r a n i a  tak  
w a ż n e j  k o m i s j i ,  z,;U tu w y b i e r z e  ją p e ł n a  ra d a  
m i e j s k a ,  k t ó r a  z p o w o d u  r o z p r a w  b u d ż e t o w y c h  o b r a ­
dować będzie p o c z ą w s z y  ot! dz  ś p r z e z  trzy  d n i  

7. r z ę d u ,  tj. tlo s o b o t y  w ł ą c z n i e .  D o  o w e j  k o m i s j i  
a r t y s t y c z n e j ,  n  l e ż e ć  b ę d z i e  t a k ż e  d e l e g a t  w y d z ia łu  

k r a j o w e g o .  O d n o ś n e  o k o w a n i a  g m i n y  z m a r s z a ł k i e m  
k r a j u ,  z a k o ń c z o n e  z o s t a ły  p o m y ś l n i e .

Ruch wyborczy. Z B r o d ó w  t e l e g r a f u j ą  n a m  : 
Wczorajszą m e w ę  k a n d y d a c k ą  d r a  K o l i s c h e r a  z i z b y  
handlowej, p r z y ję ła  n a d e r  l i c z n i e  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  

hucznymi oklaskami; k a n d y d a t u r ę  j e g o  j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalono. ,

WskuteK Ślizgawki, j a k ą  o b e c n i e  m a m y  w e  
Lwowie na trotuarach, u p a d l a  n i e j a k a  K alata  B n a  
bruk i złamała s o b i e  l e w ą  r ę k ę  S t a c j a  r a t u n k o w a  

udzieliła jej p i e r w s z e j  p o m o c y .
Z zapisków policyjnych. D z i e ń  o n e g d a j s z y  

nie był ob f i ty  w  w y p a d k i  g o d n e  z a n o t o w a n i a .  Jak  
z w y k l e  —  k r a d z i o n o  n a  ca łe j  p r z e s t r z e n i ,  j a k ą  L w ó w  
zajmuje, r o z b i j a n o ,  n a p a d a n o  i ld .  I tak n p .  w  b o ­
żnicy przy ul S z a j n o c h y  n i e j a k a  F e i g a  G r o c h ,  r o z ­
biwszy 2 k u fr y  s k r a d ła  d w i e  k s i ą ż e c z k i  k a s y  o s z c z .  
na 200 koron i w g o t ó w c e  d o  4 0  k o r o n .  J a k iś  g ł o ­
dny z ł o d . i ę j ,  d o b r a w s z y  s i ę  d o  g m j z l e r n i  D a w i d a  
Menk^sa p r z y  u l .  M ły n a r sk ie j  z a b r a ł  p r ó c z  w i k t u a ł ó w  
włricicieluwi całą j e g o  g o t ó w k ę  8 0  k o r o n .  .

Popioły na gwiazdkę. N i e z w y k ł y  p o d a r e k  
g w i a z d k o w y  o t r z y m a ł  p.  Mat B u c h a n a n ,  z a m i e s z k a ł y  
w  S a n - F r a n c i s c o  kró l  k o p a l n i a n y .  P r z e s i a n o  m u  w  
m a i e m  p u d e ł k u  d r o w n i a n e m  j a k i ś  p o p ió ł ,  z  k t ó r y m  
n i e  w i e d z i a ł ,  c o  z r o b i ć .  D o p i e r o  p o  k i l k u  d n i a c h  
n a d s z e d ł  l i s t ,  o b j a ś n i a j ą c y ,  ż e  to  są  p o p io ły  j e g o  
s i o s t r y ,  z m a r łe j  w  N o w y m  J o r k u ,  k t ó r a  w  t e s t a m e n ­
c i e  r o z p o r z ą d z i ła ,  a b y  m u  j e  p r z e s i a n o . . .  na  g w i a z d k ę .

Straszny dramat. Z  B u d a p e s z t u  d o n o s z ą : 
W w i o s c e  L ip r a -D o v a ! ! o  w ł o ś c i a n i n  D o b  p o w r ó c i w s z y  
z  j a r m a r k u ,  p o ło ż y ł  n a  s t o l e  p i e n i ą d z e  p a p i e r o w e ,  
k t ó r e  o t r z y m a ł  z a  s p r z e d a n e  w o ł y .  P o ł o ż y w s z y  p i e ­
n i ą d z e .  w y s z e d ł  n a  c -h w ilę  z  izb y .  Z n i e o b e c n o ś c i  
o j c a  s k o r z y s t a ł  j e g o  3  l e t n i  s y n .  p o r w a ł  p i e n i ą d z e  i 
b a w i ą c  s i ę  n i m i  p o c z ą ł  j e  c ią ć  n o ż y c z k a m i .  G d y  o j ­

c i e c  p o w r ó c i ł  i u jrza ł ,  iż s y n  p o c i ą ł  b a n k n o t y ,  w p a d ł  
w  w ś c i e k ł o ś ć ,  p o r w a ł  s y n a ,  w y n i ó s ł  g o  n a  p o d w ó r z e  i 
t a m  p o ł o ż y w s z y  g o  n a  k lo c u  d o  r ą b a n i a  d r z e w a ,  
s i e k i e r ą  o d c i ą ł  m u  g ł o w ę .  K rzyk  ś y n a  w y w a b i !  n a  

p o d w ó r z e  m a t k ę ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  w  k u c h n i  k ą p a ła  
d r u g i e  s w e  d z i e c k o ,  rok l i c z ą c e .  G d y  u jrz a ła ,  c o  m ą ż  
j e j  u c z y n i ł ,  z p r z e r a ż e a ia  d o s t a ł a  w s t r z ą s u  n e r w o w e g o  

i p a d ła  t r u p e m  n a  m i e j s c u .  D z i e c k o  pozostawione 
w  k u c h n i  b e z  o p i e k i  w  w a n n i e ,  u t o n ę ł o .  D o b  zaś, 
w i d z ą c  n i e s z c z ę ś c i a ,  k t ó r y c h  s i ę  s t a ł  p r z y c z y n ą ,  p o ­
w i e s i ł  s i ę .

Wiadomości osobiste. Dr. Michał FI a  11 a u , 
starszy k o m i s a r z  d y r e k c j i  p i ic j i  w e  L w o w i e ,  p o w o ­
łany z o s t a ł  d o  m i n i s t e r  t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i p r z y d z ie lo n y  la m  d o  d e p a r t a m e n t u  d la  s p r a w  s p o ­
łecznych.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  1 3  s t y c z n i a :  W  D r o ­
h o b y c z u  pro f .  dr.  G R o s z k o w s k i :  „ O  k o n f e r e n c j i
p o k o j o w e j  w  H a d z e * .

W  P r z e m y ś l u  p ro f .  dr .  A d .  B e c k : „ S e r c e
i j e g o  n e r w y *  ( d e m o n s t r a c j a m i ) .

W  S a m b o r z e  dr.  M. S c h o e n e t t : 
s i ę  r o ś l i n *  (z  d e m o n s t r a c j a m i ) .

W  S t a n i s ł a w o w i e  dr .  B. G u b r y u o w i c z : H .  S i e n ­
k i e w i c z a  „ K r z y ż a c y * .

W  S t r y j u  p r o f .  U n i w .  J a g ie l l .  d r  W .  C z e r m a k  -. 
„ Z  d z i e j ó w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  1 8 1 5  1 8 3 0 f p

W  T a r n o p o l u  p ro f .  dr .  K. T w a r d o w s k i : „ O  z ł u ­
d z e n i a c h  w z r o k o w y c h *  (z  d e m o n s t r a c j a m i ) .

P odziękow an ie  S ienk iew icza. P i s m a  w a r ­
s z a w s k i e  o g ł a s z a j ą  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  :

„ W s z y s t k i m  o k o l i c o m  k r a ju ,  w s z y s t k i m  m i a ­
s t o m ,  w s z y s t k i m  i n s t y t u c j o m  n a u k o w y m  i s p o ł e ­
c z n y m ,  s t o w a r z y s z e n i o m ,  k l u b o m ,  r e d a k c j o m ,  o ra z  
w s z y s t k i m  o s o b o m  p r y w a t n y m ,  k t ó r e  c z y n e m  lu b  
s ł o w e m  r a czy ły  w z i ą ć  u d z ia ł  w  o b c h o d z i e  j u b i l e u ­
s z o w y m  m o j e j  2 5  l e t n i e j  p r a c y  p i ś m i e n n i c z e j ,  p r z e ­
s y ł a m  w y r a z y  n a j s e r d e c z n i e j s z e j  p o d z ię k i  i n a j g o ­
rę t sze j  w d z i ę c z n o ś c i .  Henryk Sienkiewicz?

Szew ski k u rs  m a js te rsk i. W y d z i a ł  k r a j o ­
w y  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż c  w  c z a s i e  o d  1 l u t e g o  
d o  3 1  m a r c a  1 9 0 1  o d b ę d z i e  s i ę  w  K r a k o w i e  s z e w ­
sk i  k u r s  m a j s t e r s k i .  n a  k t ó r y m  b ę d z i e  s y s t e m a t y ­
c z n i e  u d z i e l a n a  n a u k a  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d m i o t ó w  : 
b u d o w a  n o g i ,  o d l e w y  g i p s o w e ,  r y s u n k i  f a c h o w e ,  

b r a n i e  m ia r y ,  p r z y k r a w y w a n i e ,  r ę c z n y  w y r ó b  c z ę ś c i  
w i e r z c h n i c h  i s p o d n i c ł i ; w y r ó b  o b u w i a  za  p o m o c ą  
n a j w a ż n i e j s z y c h  m a s z y n  r ęc z n y c l i  i n o ż n y c h  przy  
z a s t o s o w a n i u  n o w o c z e s n y c h  u r z ą d z e ń  t e c h n i c z n y c h ; 
t o w a r o z n a w s t w o ,  p r z e m y s ł o w a  b u c h a l t e r j a ,  s ty l i s ty k a  
i k a lk u la c ja .  N a u k a  b ę d z i e  u d z i e l a n a  w  d n ia c h  p o ­
w s z e d n i e l i  od  g o d z i n y  8  r a n o  d o  1 2  w  p o ł u d n i e ,  

tu d z ie ż  o d  2  d o  fi, e w e n t u a l n i e  7  p o p o ł u d n i u .  N a u ­
k a  j e s t  b e z p ła t n a .  N a  k u r s  z o s t a n i e  p r z y j ę t y c h  ty lk o  
c z t e r n a s t u  k a n d y d a t ó w ,  a to  s i e d m i u  z  K r a k o w a ,  
s i e d m i u  z a ś  z i n n y c h  m i a s t  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  kra ju .

P. R utow sk i p ró b u je ! G azeta Narodowa  
p i s z e :  „ P  R u t o w s k i  n i e  z r e z y g n o w a ł  j e s z c z e  z a  p i-  
racyj p o l i t y c z n y c h .  N i e  m o g l i  g o  w y b r a ć  t a r n o w s c y  
ż y d z i ,  w i ę c  o b e c n i e  w  S łow ie  p u lsk iem  p. M. Z a ­
d o r a  P a s z k u d z k i  p r o p o n u j e  w y b o r c o m  z kurj i w i e l ­
k i c h  p o s i a d ł o ś c i ,  a b y  n i e  d a l i  tak z n a k o m i t e m u  p o ­
l i t y k o w i  z m a r n i e ć ,  l e c z ,  ż e b y  g o  w y b r a l i  s w o i m  p o  
s ł e m  d o  r a d y  p a ń s t w a .  Z a p e w n e  m a j ą  to  z r o b ić  wy-*- 
b o r c y  z z i e m i  p r z e m y s k i e j ,  b o  p. P a s z k u d z k i  s t a m t ą d  

s i ę  7. t a k i e m  s ł o w e m  o d z y w a * .  S k ą d i n ą d  d o w i a d u j e  
s i ę  Czas, ż e  p.  R u t o w s k i  r o b i  u s i ł o w a n i a  w  s p r a  
w i e  w y b o r u  w. t a r n o w s k i e j  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  J e ż e l i  
to  p r a w d a ,  l o  p o d z i w i a ć  n a le ż y  „ o d w a g ę *  j e d n e g o  
z t w ó r c ó w  s k o n c e n t r o w a n e j  d e m o k r a c j i ,  n i e s t r u d z o ­
n e g o  w  n a r a ż a n i u  s i ę  n a  w s z e l k i e g o  r o ­

li z a  j  u  u p a d k i .
N a d p ro k u ra to r ja  we Lw ow ie w y d a l a  p o ­

l e c e n i e  d o  w s z y s t k i c h  z a r z ą d ó w  w i ę z i e ń  o b w o d o w y c h ,  
p o d l e g a j ą c y c h  j e j  z a r z ą d z e n i o m ,  a b y  w s z y s t k i c h  w i ę ­
ź n i ó w ,  s k a z ą n y c l i  n a  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e  o d  s z e ś c i u  
m i e s i ę c y  i w y ż e j ,  o d s t a w i o n o  d o  z a k ł a d ó w  k a r n y c h  

w e  L w o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  a n i e  j a k  d o t y c h c z a s ,  
d o p i e r o  t y c h ,  k t ó r y c h  ka ra  rok w i ę z i e n i a  prz  n o s i .  
W  c e l u  w y k o n y w a n i a  k o n t r o l i ,  że. r o z p o r z ą d z e n i e  to  

j e s t  ś c i ś l e  p r z e s t r z e g a n e ,  m a j ą  b y ć  c o  m i e s i ą c  p r z e ­
s y ł a n e  n a d p r u k u i -a to i j i  w e  L w o w i e  l i s ty  z a s ą d z o n y c h ,  

z w y m i e n i e n i e m  d o k l a d n e m  kar.
W ypadek  ko le jow y . Z M c l z u  t e le g r a f u j ą  

n a m : L u k o m u i y w a  p o c i ą g u  p o s p i e s z n e g o  z K o b l e n c j i  
w p a d ł a  d o  p o c z e k a l n i .  O b e c n i  tutaj u m k n ę l i  w  p o r ę ,  

j e d e n  u r z ę d n i k  p o c z t o w y  i j e d e n  p o d r ó ż n y  z o s ta l i  
z r a n i e n i .  S z k o d y  w  m a t e r j a l e  s ą  t u m k o  z n a c z n e .

Pożar. Z T r y j e s t r u  t e l e g r a f u j ą  n a m :  P r z e d ­
w c z o r a j  z n i s z c z y ł  petiar  o k o ł o  1 0  0 0 0  k w a d r a t o w y c h  
m e t r ó w  la s u  n a  w z g ó r z a c h  K a r s t u  p o d  T r e b i t z o .  
W c z o r a j  z g o r z a ło  o k o ł o  1 5 . 0 0 0  k w a d r a t o w y c h  m e ­
t r ó w  p o d  T a s s o v i z z a .

Sven K edin  żyje. O d S v e n  H e d i n a ,  s z w e d z ­
k i e g o  b a d a c z a  A z j i ,  o  k t ó r y m  zag inę ły :  by ty  w s z e l k i e  
w i e ś ć ! '  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  s z e ś c i u  m i e s i ę c y ,  n a d s z e d ł  
o b e c n i e  l i s t  d o  k r ń la  O s k a r a .  List. t e n ,  d o n o s z ą c y ,  

że  c a la  w y p r a w a  p o w r ó c i ł a  w  n a j l e p s z e m  z d r o w i u  
z b a r d z o  z a j m u j ą c e j  i ob f ite j  w  z d o b y c z  p o d ró ż y  

t r z y m i e s i ę c z n e j  do  s i e d z i b y  z i m o w e j ,  —  w y s ł a n y  b y ł  
g o ń c e m  u m y ś l n y m  d n i a  3 0  p a ź d z i e r n i k a  r. z. z  T e -  
m i r l i k u ,  w  g ó r a c h  T j i m e n t a g ,  na p o ł u d n i e  o d  L o p -  
n o r u

W  S y d o ro w ie  w  dek.  husia tyrfekim , zm a r ł  ks. 
L e w i c k i  w  64  r ż yc ia  a  3 8  k ap łańs tw a .

W  O borach,  z m a r ła  w  79  roku życia  Marja hr  
t u  1 i c k  a.

Józef

mm uwi oj»ai« \ śtitfS 
Repertuar tea tru  miejskiego we Lwowie. 

J u t r o  w  s o b o t ę  p o p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  3  1 „ d la  
m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  „ D o ż y w o c i e * ,  k o m e d j a  w  < a k t a c h  
A l .  l ir .  F r e d r y  (o j c a ) .  W i e c z o r o m  o g o d z i n i e  7 .  

p o  r a z  p i e r w s z y  „ S o b ó t k i * ,  s z t u k a  w  4  a k t a c h  H e r m .  
S u  e r m a n a .

W  n i e d z i e l ę  p o p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  3  ’ ;3 p o  
c e n a c h  z n i ż o n y c h  „ V e r b u m  : o b i t e * ,  o p e r a  w  1 
a k c i e  S l .  M o n i u s z k i  „ Z a g ł o b a  s w a t e m * ,  k o m .  w  1 
a k c i e  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  i , W  s t u d n i 8 , o p e r a  
k o m i c z n a  w  1 a k c i e  B lo d k a .  W i e c z o r e m  o  g o ­
d z i n i e  7 „ B l a g i e r z y * ,  k o in  d ja  w  4  a k t a c h  M ic h a ła  
B a ł u c k i e g o .

W  p o n i e d z i a ł e k  „ P a j a c e * ,  o p e r a  w  2  
a k t a c h  L e o n c a v a l ! a .  G o ś c i n n y  w y s t ę p  p .  I g n a c e g o  
W o r n i u t h a .

„Z a w isz a  C z a r n y .  F a n t a z j ę  d r a m a t y c z n ą  

p o d  ty m  t y t u ł e m  n a p i - a ł  z n a n y  p o e t a  K a z i m i e r z  
T e t m a j e r .  IJ tw o r  t e n ,  d z i e ło  p r a w d z i w e g o  t a l e n t u  —  
j a k  u t r z y m u j ą  ci c o  m i e l i  j u ż  s p o s o b n o ś ć  z n i m  s i ę  
z a p o z n a ć  —  w y s t a w i o n y  z o s t a n i e  p o  raz  p i e r w s z y  
z k o ń c e m  b m .  n a  s c e n i e  k r a k o w s k i e j .

* H um orystyczny k a le n d a rz  „Ś m igusa-
n a  T. 1 9 0 1 ,  o z d o b i o n y  k o i  e r o  w e  m i  i lu s t r a c j a m i ,  
a  o d z n a c z a j ą c y  s - ę  b o g a t ą  c z ę ś c i ą  l i t e r a c k ą ,  o r a z  w y ­
c z e r p u j ą c y m  d z i a ł e m  i n f o r m a c y j n y m  r~ m o g ą  n a b y ­
w a ć  p r e n u m e r a t o m  w i c  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o *  p o  w y ­
j ą t k o w o  z n i ż o n e '  c e n i e  3 5  e t .  ( 7 0  h a l . )  ( w r a z  
z p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą ) .  K i e s z o n k o w y  k a le n d a r z y k  
„ Ś m i g u s a *  1 5  O t.  (ń O  h a l )

* Colosseum  teatr  rozm aił  sri . pod dyrekcją  firnestu  
T l i  o r n a ,  p r z y g o to w a ł  n a  Nmv Rok n a d er  b gaty  i 
u r o z m a ic o n y  p r o g r a m : T ru p a  G r i g n r y  z e  sw o je tn i  ik.-i- 
ryjsk iem i i g 1-7.yskc.mi. T ru pa  S t o j  n o  w  ś p ie w a c y  i 
ta n cerze  rosyjscy .  R o b e r t  N i c k  c l ,  hu m o ry sta  i ko­
mik .  Trupa B a i r o t l f i s ,  a n g ie l s k a  pantomim a, H e r -  
n.  a n a s  d e  C a s l . i l  l a ,  ta n iec  h is zp a ń s k i  i koueert  
d zw  n k o w y .  T h e  T  ii o m i n  n ’s, eks<-entryey. J. G a r- 
c  i a,  p i z e d s la w ie i e l  sy lw e t e k .  Tru pa A n u s i a ,  s ce n a  ko­
m ic z n o  w  restauracji .  M sl  M a r c e l l o ,  żo n g le r  z a s y ­
s te n c ją  k o m icz n ą  M a t y l d a  B u c h w a l d ,  kom icz n e  
ch arak tery  tr a n . fo r m a c y jn e .  vv n iedz ie lę  i święta, d w a  
p rzed staw ien ia .  Go piątku F i g h - L i i e  przed staw ien ie .  Geny  
ni' p er lu yż  znr.e. V --  B in d y  weź* żrJ | t  se  do rmtyefe  w 
M urza  d z ien n ik ó w  p. f loh n s ) .  u l ica  Kruoia L u d w ik a  k 9

* Z C o l o s s e u m .  R u c h l i w y  k i e r o w n i k  t e g o  i n ­
t e r e s u j ą c e g o  t e a t r z y k u ,  z n o w u  p o s t a r a ł  s i ę  o  ś w i e ż y  
i o b f i ty  p r o g r a m  Ś p i e w ,  m u z y k a ,  p r o d u k c j e  a k r o h a -

(„ Blag erzy." komedja to 4 akiach M ichała  B a ­
łuckiego) .

Ostatni Mohikatfm... Tak na zwać by można 
au tora  „Grubych Ryb* we współczesnej naszej 
literaturze dramatycznej. Obok niego płyną no­
we hasła, nowe kierunki piszących, ścierają się 
opinje krytyki, domagającej się od utworów 
dramatycznych idei głębszych i subtelniejszego, 
cieniowania duszy iudzsiej. — Bałucki jednak, 
raz obrawszy drogę lekkiej, powterzch nvnej, 
karykaturalnej satyry, nie chce wiedzieć o roz­
wijających się doktrynach i po staroświecku 
„trzaskając z bicza* jedzie sobie utartym gościń­
cem po szlacheckim światku, coraz więcej za­
padają yrn w mogiłę. Tak je s t :  zarówno smak 
i pojęcia, jak i społeczeństwo zmieniły się b a r ­
dzo, ale dla p. Michała żyją one jeszcze ciągle 
w duszy i sercu, a że publiczności wydają  się 
anachronizmem, to go mało obchodzi. Miewa i 
czogodny p. Michał chwile szczerego, a głębo­
kiego odczucia duszy dzisiejszego społeczeństwa 
i wtedy wprowadza na scenę taki Flirt-, ale 
najnowsza komedja, Blag'-erzy nic jest 'wido­
cznie płodem tak szczęśliwego natchnienia.

Jest. w niej tendencja szlachetna, jak u Ba­
łuckiego zawsze, jest. wyborny pomysł, jest dalej 
satyra, posunięta aż do przesady, są sytuacje 
naciągnięte do niemożliwych granic, a wszystko 
lo traktowane powierzchownie i karykaturalnie 
— modo untiąuo. Autor przesuwa przed na sza­
tni oczyma galćrję osób, wzajemnie się okłamu­
jących, a próżnych i głupich aż. do n ieprawdo­
podobieństwa. Taki obywatel wiejski, Duszyń­
ski, pnący sio do arystokracji, jest już niewąt­
pliwie figurą niedzisiejszą. Ów Duszyński pra ­
gnie koniecznie wydać córkę swą, Janinę, za 
„hrabiego.* spekulując, iż, oprócz zdobycia 
„splendoru.* poprawi jeszcze swe bardzo za- 
szatgane, interesy finansowe. I trafia się „hra­
bia* w osobie młodego blagiera, Golskiego, co 
poi uje na posag, imponując dworom wiejskim 
blichtrem liberji swego lokaja. Jest to, wybor­
nie zresztą narysować** karykatura pasożyta- i 
zera moralnego. Janinkn, dziewczę bajecznie 
naiwne, ulega woli ojca i godzi się wyjść za 
Golskiego, ale to nie przeszkadza, że nie zrywa 
bynajmniej węzłów serdecznej przyjaźni, jakie 
j ą  dawniej jeszcze łączyły z m łodym . inżynierem, 
Antosiem, który właśnie przybywa do ich do­
mu. ku niemałemu zmartwieniu Duszyńskiego. 
Ale do Duszyńskiego przybywa jeszcze jeden typ 
blagierski w osobie jego siostry, baronowej 
Probsteinówr-j z dwiema córkami. Baronowa 
prosi brata o chwilową pożyczkę kilkunastu ty­
sięcy, co do spłaty której nie ma najmniejszej 
obawy, albowiem — jak opowiada — v)0 stry­
ju  męża odziedziczyła Krociowy majątek, który 
na razie ulokowała w banku angielskim. Pani 
baronowa z córkami poczynają rozgospndaro- 
wywać się w domu Duszyńskiego i postanawia­
ją odebrać Golskiego Janirice. Ażeby przepro­
wadzić ten „interes,* pani Probsteinowa spro­
wadza swego zięcia Paradowskiego i teraz wy­
jaśnia się sytuacja. Paradowski poznaje w Gol- 
sfcun kolegę szkolnego, znanego urwisza i p ró ­
żniaka... Golski ulatnia się, a zagrożone polo- 
żeriie ratuje Auloś. Doprowadza on do skutku 
korzystną sprzedaż terenów naftowych w m a­
jątku Puszyńskiego, ratuje swenń pieniędzmi 
szwagra od śmierci sann bójczej, a nakonicc — 
otrzymuje rękę ukochanej -Janiny.

P raw ie  wszystkie postacie są tu mniej, lyb 
więcej karykaturalnemu z wyjątkiem chyba je ­
dynego Antosia, który znowu w rezygnacą i 
spokoju, z jakim przyjmuje wiadomość o zarę- 

iów i nader komiczne pantominy naprzemian rozwe- j czynach kochanej przezeń .Janiny, wydaje mi 
selają widzów, a w przedstawieniach bierz.e udział j się nieprawdziwym. Ale już bez wątpliwości 
prz.eszło 10 artystów. Dodać należy że sala jest do- ’ nieprawdziwym, wprost niezręcznie skłamanem
brz.e o g r z a n a za p o m o c ą  d w u n a s t u
w y c h .

* * fe czorrk  c y k l i s tó w .  K om ite t  
ile iu ickirp  ’ Klu bu cyk lis tów * podaje

p i e c ó w  g a z o -

l-i lc iy  na wieczór/.'!* sy.ó: s p rzed a w a ć
czu ła  c d  go d z iu y  1 0  rano  do

w iecz n r k n w y  -n k o ­
ił- 1 wr-tdoinnś i, że. 
ę l z . e  dniu 15  sty-

’.v p o łu d n ie  i d 4  do  7
W ieczn iein .  w  dniu  zaś  w ie c z o r k u  od godz iny  10  r . .no  do  
3  pop o łu d n iu  w  s . I i  b i b l j w k i  K asyn a  miesir ią jro Bilety  
a k ad em ick i*  w y d a j e  fcn:r.iti-t ty lko do godz iny  4  popoł.  
dnia l f i  s tyczn ia .

* Wieczorek urzędniczy. K asyno  u r z ęd n icze  w e L w o ­
wie  w  lokalu n o w y m  >d a w n ie j  T o w .  m u zy c z n e g o  g in a c h  
lir. Skarbka i urz -d z . i  w  s o b o tę  dnia  1 2  s tyczn ia  b. r. 
wieczorek z tuńourni Listu o tw arn i .

Składki na cele użyteczności publiczne] luh naro­
dowej.

D ! n  b i e d n e j  w d o w y  H. z łożyli  p p . : Olga  P. 
5  kor., G ruszecki St  n i s ła w  1 kor. , A. S. z D ro h o b y c za  
2 kor.

N a  p r z y  tu-1  Ts k o B r a t a  A l b e r t a  z łożyła
p. Olga P. 1 0  kor.

• N a  h e r b a o i a r n e  p r z y u l .  G r ó d e c k i e j
z łoży ła  p. O l g i  P. 5  kor.

*  Ofiary na Jasną G ó r ę  ( L X X X V I I ) .  W  d a l ­
s z y m  c ągU o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  o f iary  : P p . : 
Dr. S o b i e s z e z a ń s k i  L u  i w i k  7. D r o h o b y c z a  2  k . ; 
B r a n d s t a d t e r  M arja  i F e i e r o w i e  7. R o h a t y n a  4  k. . 
B a r t o s c h o w a  A lb e r t y n a  z J a r o s ł a w i a ,  z p r o ś b ą  o z d r o ­
w i e  6  k . : za  d o z n a n a  o p i e k ę  N .  P .  M. z B e łz a  1 k.  
R a z e m  ( L X X X V H )  13 k.

[ ‘u p r z e d n i o  w y k a z a n o  6 1 7 1  k.  8 1  h . ,  a w i ę c  
r a z e m  (I-LXXXVII) 6184 k. 81 b.

Zmarli:
W  Kaliszu zm arła  T eo f i la  O p i t z o  w  a, k tóra zapić

snła 2 0 0 0  rui. rubli  na s ty p e n d j u m  d la  u c z n ió w  g i m n a ­
zjum  kalisk iego .

zjawiskiem jest Janinka, pełna djametralnych 
sprzeczności, niemożliwych w żywej istocie. 
Udało się natom iast autorowi bardzo zręcznie 
pochwycić typ „blagierki* Probsteinowuj i jej 
obu córek, a Paradowski, postać epizodyczna, 
posiada wiele oryginalności. — O fakturze w 
tej sztuce wybornego znawcy sceny nie mogę 
wyrazić się z uznaniem takiem. jakie nastrę­
czają inne komedje Bałuckiego. Zbyt tu wiele 
oklepanych efektów, aż do telegraficznego deus 
ex machina, a wychodzenie jednych, aby weszli 
drudzy, jak w kalejdoskopie, czyni wrażenie 
niezbyt dodatnie.

A jednak, mimo to wszystko, sztuka po­
doba się i słuch 1 się jej z przyjemnością, oczy­
wiście przedewszystkieni dzięki kilku szczerze 
komicznym sytuacjom i temu serdecznemu, tro- 
cha czasami rubasznemu, ale n i wskroś swoj­
skiemu humorowi, jakim ją  owiał tub-nt sym ­
patycznego autora. Bałucki — jak rzadko który 
pisarz -  um ie :  rideutlo castiyare mores i w
tein tajemnica jego popularności ogromnej, 
a zasóiga dla społeczeństwa, które mu za tę 
działalność będzie zawsze wdzięczmin, pomimo 
wszo!kich zastrzeżeń krytyki artystycznej.

Wczorajsze powodzenie na mało zawd/Yezają 
„Blagierzy* dobrej na egół grze artystów, wśród 
któiycii na pierwszy plan wybili się zwłaszcza 
wykonawcy ról opjzęjdjr/uych: pani S o l s k a  
(Sali) i p. R o m a n  (Paradowski). — Pierwsza 
wlewa w grę swoją tyle inteligencji i a rtysty­

cznego poczucia, iż przykuwa uwagę widza; drugi 
zaś stwarza z drobnej rólki kreację tak orygi­
nalną, a pełną naturalnego humoru, iż czyni 
wrażenie równie silne, jak przyjemne. O p. W o- 
l e ń s k i m ,  który grał „hrabiego* Golskiego po­
wiem, iż był konsekwentny w odtworzeniu 
postaci tak, jak ją pojął i przeprowadził ją 'su b ­
telnie, wywołując walcżyty efekt. Zwłaszcza roz­
mowa z Probsteinowa i córką była doskonałą. 
Atoli, co do samego pojęcia, m am  zastrzeżenie. 
Goiski nie jest zblazowanym, zidjociałym ary­
stokratą, ale zwykłym „blagierem*, oszustem, 
podszywającym się pod tytuł i maniery a rysto­
kraty. Tę okoliczność należało uwidocznić, nale­
żało zaznaczyć udawanie i czasem przynajmniej 
odsłonić prawdziwą postaćtoszusta, a tego nie 
w:dzie!iśmy nawet w monologach Golskiego. - 

[ Dobrym był — chociaż umie być lepszym —
1 p. F e l d m a n  (Duszyński) i ogólnie podobał się 
{ p E l  i s z e w s k i  (Antoś), niestety, zbyt rzadko 
i widywany na scenie; natom iast p. K l i m  o n  to-  
l w i c  z (Henryk), chociaż mówił z należytym ak- 
? centem , raził tern, że był, jakby — drewniany.

Niełatwe zadanie dostało się w udziale 
I pannie M r o z o w s k i e j  (Janina), więc też w pięr- 
’ wszych aktach była równie sztuczną i uie- 
j szczerą, jak nieprawdziwą jest postać Jan iny ;

dopiero od chwili zerwania z GoJskim, Janinka 
» stała się istotą, z życia wzorow an.i, a panna 
| Mrozowska serdeczną i sympatyczną, juk zwykle.
{ Panie  G o s t y ń s k a  (Dornia) i C i c h o c k a  

(Probsteinowa) stworzyły typy bardzo ućiatne;
1 co do pani S i e n n i c k i e j  natomiast, to nie- 
. wiele mógłbym powiedzieć, gdyż jej Ela tak 
i „trzepała* wyrazy, że słyszałem tylko początek 
t każdej „kwestji*; a zawsze- „jedną manierą* wy- 
: konywane ruchy rąk i ust skrzywienie, zbytnio 

przypominały panią. Siennicką w jej wszystkich 
rolach na scenie lwowskiej. Gedńy to pewnego 

i starania aityzm : być w każdej nowej; a od- 
i flfienhej roli innym i odmiennym, a już obo­

wiązek prostej „lojalności* mówić tak. iżby sły­
szeli i rozumieli ci, dla których się mówi. Są­
dzę, że w imieniu publiczności wyrażając się w 

i tej chwili dość z r o z u m i a l e  do p. Siennickiej,
. zasłużę na — w z a j e m n o ś ć  szanownej arty- 
- stki w przyszłych jej kreacjach.

T ea tr  był pełny. K I. K .

2 2  — ; groch pu ste -  
g o  to  w o n i  .‘i 1.3 5 0

1 2 - 5 0  

1 4  6 0

P f l ń n ó ć f s u A  n  ••■'rowcio 3 i  h f i* ' Liiiw Shit&M - i -iu w IL  y ■: i-im  V 6? t .

1 2  8 0  d o  1 3  2 0 ,  ż y t o  n a  t e r m i n  1 2  6 0  d o  1 3 ' — ;
o w i e s  o f r o c z n y  1 1 8 0  d o  1 2 " 4 0 ,  o w i e s  n a  t e r m i n  

IX 6 0  h o . 1 2 * —  • j ę c z m i e ń  p a s t e w n y  11 *  — d o  1 1 * 5 0 ,  
j ę c z f o i e ń  h r o w .  1 2 * — d o  1 . T 5 0 ;  r z e p a k  2 8 * '—  d o  
2 9  —  ; h i i a n k a  2 1 '  —  

w n v  12* - d c  13* — .
-rc 2 4 ‘ - : w y k a  1 1 6 0  
1 2 - 5 0  1 4  -
1 1 2 0  c o  1 1 8 0  , w ,  ;--y;

c z e r w o n a  1 0 0  -.U 1 3 0
d o  1 5 0 '  ,
ł y m o l k f i  3 8 ' -  d o  5 0  —

S p i r y t u s  locu xh 5 0  
1 7  2 5  ■ .Tarnopol n a  termin 1 6  2 5  d o  < 6  7 5

G o  ó o  p s z e n i c y ,  ż y ta ,  o w s a ,  D o n i k ó w  : w y k i ,  
u s p o s o b i e n i e  s t a l e  d o b r e  —  n a t o m i a s t  c o  d o  s p i r y ­
t u s u  i k o n i c z u  s ła b s z e .

— W ie d e ń  1 0  s t y c z n i a .  D y w i d e n d a  B a n k u  

a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  z a  r o k  1 9 0 0  w y n o s i  7 9  7/ 10 k o ­
r o n .  O b a  z a rz ą d y  p a  s t w o w e  b i o r ą  u d z i a ł  w  c z y s t y m  
z y s k u  s u m ą  3 , 5 6 7 . 5 4 6  k o r o n .

W i  a  id: *3 Ja 1 0  s t y c z n i a .  (G iełda  ebo-y  
tj .  (K u rs::  w  k o r o n a c h  i po- 5 0  • k i l o g r a m ó w ) .

b o b ik  1 1 ' 6 0  do

kukurydz* f io w a  
- -  iło -  : 

konwzyna 
r--'*Afih p ia ta  7 0 '  — 
8-.) -  di, 1 6 0  - :

. .u d o w y  1 7 '  — d o

ZOWl
Pszenica ua 
maj-czerwiec

7 7 3 ,

jesień 
wiec 
do — 
o w ■ as na 
czerwiec od

w i o s n ę  o d  7 8 3  d o  7 ' 8 4 .  n a
od do —•— , na jesień od

■ cło — ' — ; ż y to  na wiosnę od 7 * 7 2  -to
na maj-czerwiec od —' — do na
od — •— do — •— • kukurydza, na maj-czer-

o:l 5*28 do 5*29, na czerwiec-lipiec od •--*—
tia upiec-sierpteń oo’ —•— u 
wiosnę od 6 3 2  do 6’33. 
—  ‘—  d o  — • — , nr- H s i u a

m a j -na
od —' — 
cu> ,
o l e j  rze -  

d o  —- * —

(G iełda

sali koncertowej.
II. K oncert Ś liw ińsk iego

Jeszcze drugi koncert Śliwińskiego... To już 
ostatni. Publiczności jak na „drugi koncert* we 
Lwowie jeszcze woale wiele. Na gaterji nawet 
ścisk niemożliwy.

Śliwiński uraczył nas tym razem progra­
mem zupełnie nowym.

Miniowali uderzyło każdego, iż rzeczy, które 
wybrał na ten drugi ostatni koncert zakrojem 
swoim wprost krańcowo od siebie odbiegały. 
Był to tedy albo jakby zasłuchany we własne 
dźwięki smętny i rozwiewny Schuman, a potem 
zaraz gwałtowny i zrywający się co chwila h u ­
raganem akordów Liszt, albo znów marzycielski 
i niespokojny ale smutny Chopin i znowu Liszt. 
W ogóle Chopina i Liszta było jak najwięcej. 
Urozmaicał Rubinstein (Barcarola a-rnol) i 
Schubert i to w układzie Liszta (Erlkónig), 
Griega ani śladu. A tak się go spodziewano od 
Śliwińskiego. Na tym punkcie nie dopisał.

Ale mu to darowano zwłaszcza gdy zagrał 
Bącha Preludium i o fugę d-mol ,.\y ti.kładzie-' 
Liszta a zagrał to z nfćskażlfelńósćfą" wprost 
akademicką.

Potem dat dużo roztesknień, marzeń, wie­
czornych tchnień... To Scfiumap, to jego śliczna 
nastrojona fantazja op. 17.

Wreszcie nasz Chopin ze swoją słynną So­
natą  op. 35. Michałowski grał z niej tylko 
marsz żałobny, Śliwiński grał ją  w całości. 
Trzeba było słyszeć, jak ten łzawy poem at zbo­
lałego serca, targanego zwątpieniem i bezkresną 
rozpaczą ofiary p. Sand wyszedł z pod palców 
Niwińskiego. Ktlka z naszych rozszopenizowa- 
nycb pań łzy ocierało koronkowenii chuste­
czkami...

Gz ść drugą koncertu wyppJniły Chopina 
Noeturn op. 48, Preludeś op. 28 i Scherzo op. 
39, dalej Rubinsteina Barcarola a-mol, wreszcie 
Schuberta  „Soire do Vienna“ n. 8 i „Erlkónig*, 
zakończyła Liszta — „Rapsodie Espagnole*.

Chopina Śliwiński niekiedy interpretuje 
bardzo po swojemu. W  Preludes op. 18 np. u 
niego trochę może za rozwlekły. W  Scherzo 
za to wlewa tyle ognia i tem peramentu, że wy­
chowanie na Mikulim szopenistki nasze z trw o­
gą tylko spoglądały wczoraj po sobie, czy aby 
„nie myli się mistrz t.aki?“...

Schlibertowski „Erlkónig* był o tyle uroz­
maicony, że go Śliwiński zaczynał dwa razy. 
Musiał... Przecie nie mógł graniem swem prze­
szkadzać w rozmowie jednej z pań. siedzących 
w pierwszym rzędzie po lewej stronie.

Żegnany niemilknącemi salwami oklasków 
zakończył nadprogramowo „wagnerowską* pieśnią 
końcową z „Trislana* w interpretacji Liszta a 
potem „Kołysanką* Chopina...

Dziś odjeżdża na koncert do Krakowa, pu­
czem odpływa do Ameryki. Niech Jankesi po­
znają drugiego Paderewskiego, nim-h go obrzucą 
złotem i tuzinem anegdotek potwornych i en tu ­
zjastycznych. Enes on.

5 - d o  — ; r z e p a k  n a  s t y c z e ń - l u t y  o d  — * — 
i n a  s i e r p i e ń - w r z . e s i e ó  o d  —  —  d o  — '—  
i r a k o w y  n a  s t y c z e ń - k w i e c i e ń  o d  — ' — 
i T e n d e n c j a  s i l n a

— B u d a p e s z t  10 stycznia, 
i zbokoioa). ( K u r s a  w  k o r o n a c h  i p o  5 0  te iiogr .) .  P s z e ­

n i c a  n a  k w i e c i e ń  o d  7 * 5 3  d o  7 ' 5 4  n a  p a ź d z ie r n ik
- on  7  6 4  J o  7 ' 6 6 ,  Zyto n a  k w i e c i e ń  7 * 2 7  d o  
j 7  2 8 ;  o w . e s  a a  k w i e c i e ń  5 . 9 8  d o  6 ’ — ; ku k u *  
|  r y - P a  n a  raai <>d 4  9 6  do  4 ' 9 8 , r z e p a k  a* s i e r ­

p i e ń  o d  1 2  7 5  d o  1 2  8 5 .  O fe r ty  n a  p s z e n i c ę  d o  
j s t a t e c z n e .  Ch&ć k u p n a  m i e r n a .  T e n d e n c j a  s p o -  
■ k o j n a .

—  W ie d e ń  1 0  s t y c z n i a .  (G ie łd a  to- 
3 w u n w a ) .  L u k i e r  s u r o w y  o d - k .  2 4 - 7 0  d o  — T e n -  
} d e n c j a  s ta ła .  N a f ta  g a l i c y j s k a  o d  k. 3 4 * 7 5  d o  

j — ' —  T e n d e n c j a  s p o k o j n a .  S p i r y t u s  od  k o r o n  4 0  5 0  
5 d o  —  — . T e n l e n c i a  s i ln a .

' £< ■ Ż-fż-C.' fi V)1 "i \t . fi?
- W i e d e ń  10 s t y c z n i a .  N a  w c z o r a j s z e m  

n a d z w y c z a j n e m  w a l n e n i  z e b r a n i u  d o ł n o - a u s t  j a c k i e g o  
T o w a r z y s t w a  e s k o n l o w e g o ,  u c h w a i o n o  p o  d łu ż s z e j  
d y s k u s j i  p o d z i e l i ć  k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  l a 4 9 * 0 '  n a  

n a z w i s k o  o ę i e  .eajacyr.h  a k c y j  p o  1 0 0  k o r o n  i p r z e z  
w y d a n i e  n o w y c h  ta k ich -  a k c y j  p o d n i e ś ć  k a p i ta ł  

a k c y jn y  d o  4 0  m i l j o n ó  v  k o r o n .  N a  o d n o ś n e  z a p y t a ­
n i e  o ś w i .  d r z y l  k o m i s a r z  r z ą d o w y ,  ż e  rząd n i e  m a  
n ic  w  z a s a d z i e  p r / . e c iw  l e g o  r o d z a j u  z&in ierZbnej  
z m i a n i e .  ,

- -  Z k o l e i .  D n ia  9 s t y c z n i a  i 9 0 1  o t w a r t ą  
z o s t . u r e  C7.ęść s z l a k u  k o f e j o w e  o K i m p o i u n g  V al  - 
p u l n a  w  b u  I o w i e  b ę d ą c e )  b u k o w i ń s k i e j  k o le i  l o ­
k a ln e j  . K u n p o ln  g - D o r n a  W a ' i  a.  z e  s t a c j a m i  lJoż o -  
r i l la  i V a i e p u t u a  ty! o  d!a  r u c h u  ł o w .  ro w .* g o  Z a ­
p r o w a d z e n i e  r . i - h u  po.:i: ig-i v o s o b o w y c h ,  k t ó r e  pra-  

w J o p o d ó b u l o  d o p i e r o  7. u 
; o s t a n iu  OS fhnei l l  
m o ś c i  p o  a t ie .

Wybory da rady państwa.
'T e leg ram  „D zienn ika  P o lsk ieg o 1').

W  Tyrolu .
S c h w a z  10 stycznia. W ybrany  157 gł. 

kandydat part|i kat.-ludowej T o l l i n g c r .
Imst 10 stycznia. W ybrany  181 głosami 

kandydat partji kat.-luclowcj H a u e i s .  Dotych­
czasowy poseł Kapferer otrzymał 18 gł.

C i & s  10 stycznia. W ybrany  kandydat 
włoski dr. Henryk Cl one  i 136 gł. na 144 gło­
sami

T r y d e n t , 10 stycznia. W ybrany kandy­
dat włoski B a z z a n e 11 a 150 głosami na 157 
głosujących.

R o v ere tO  10 stycznia. W ybrany 144 
głosami Włoch, dziekan M a f fa i .

B r u n e c k  10 stycznia. W ybrany 189 
głosami na 202 głosujących kandydat chrzcśc. 
socjalny dr. S c h ó p f e r .

_ _.u_l  7.,^ W  S alzburgu .
S a l z b u r g  10 stycznia. Wybrany 90 gło­

sami na 171 głosujących kandydat partji kat. 
ludowej U n t e r ii a I (i s t a cl t  e r.

W  V ora lbergu .
B r e g e r s c j a  10 stycznia. W ybrany je ­

dnomyślnie dotychczasowy poseł F i n k ,  dziki.
F e J d k i r c h  10 stycznia. W ybrany  je ­

dnogłośnie kandydat dziki, dotychczasowy poseł 
Marcin T  u r n h c r  r.

W  Is tr j i .
P a i r c n z o  10 stycznia. W ybrany 117 gł. 

kandydat włoski dr. R i z z i ;  kandydat kroacki 
Maciej Mandic otrzymał 96 gł.

P i s i n o  10 stycznia. W ybrany 183 gło­
sami kandydat kroacko-narodowy p ”of. Alojzy 
S p i n c i c.

W G orycji i G radysce
G o r y c j a  10 stycznia. W ybrany  142 gł. 

kandydat narodowo liberalnych Słoweńców 
Oskar G a b r s c e k .  Słowieniee klerykalny R u- 
t a r  otrzymał gł. 139.

G r a d y s k a  10 stycznia. W ybrany 64 
gł. kand. włosko-liberałny Jakób A n t  o n  c l i  i. 
Klerykalny Włoch Zanelti otrzymał 47 głosów.

W  Tryjeścic.
T r y j e s t  10 stycznia. W ybrany posłem 

Włoch Jozef A c q a r o 1 i 179 glosami na 288 
głosujących.

N a Ś ląsku .
O p a w a  18 stycznia. W ybrany  334 gł. 

Polak dr. Jan  M i c h e j d a .  Na kandydata niem. 
liberalnego Jana  G h l e b n s a  padło 226) i.a 
socjalistę Jana S t a  n o k a  19, na Polaka kon­
serwatywnego dra  Juljaua K r e i  s i u  11 głosów.

W  A u strji dolnej.
W i e n e r  N e u s t a d t  10 stycznia. Z o- 

góiu 6747 głosów oddanych padło 4167 na kan. 
niem. partji ludowej Jana  H o f e r a .  Dotychcza­
sowy poseł chrzęść, socjalny T  r o  11 otrzymał 
tylko 2492 głosów.

Z  w e t t l  10 stycznia. Ogółem oddano gło­
sów 9786. Z tego otrzymał dotychczasowy po­
seł chrzcśc.-socjalny Henryk E i c h o r n  4332, 
kandydat niem. partji ludowej Karol K i  t t i n -  
g e r  4737 głosów. Reszta rozstrzelona. Zarzą­
dzono wybór ściślejszy na piątek 11 bm.

K r e m s  10 stycznia. W ybrany D a s c h l  
4461 głosami przeciw kandydatowi stronnictwa 
nieuiiecko-nąrodowego L i e s t o w i ,  na którego 
padło 3698 głosów.

o k r ę g u

n 1 m a j a  rb. n a s t ą p i ,  
o g i a s z e  : i f !n  d > p m f i i c z n e j  w i a d o -

■- isL .. £.:iiU*3y c : :iV.' i •: 10
stycznia. (Dziś notujemy 100 Sr, i ,-vuw. 
Waluta k o r o a o P s z o p '  .u fpyy: i i 70 l-> 55 20, 
p s z e n i c a  n a  termin ł 4 T e  d o  1 7  , • yt.o R o t v . . e

B r u c k  n a d  L i ta w ą  10 stycznia. W  tym 
okazał się potrzebny wybór ściślejszy 

między dwoma clirześcjańsko-socjalnymi kandy­
datami H n b e t e m  i K e r n e m .

F o e l tc n  10 stycznia. W ybrany kandy­
dat stronnictwa chr/.eścjańsko-socjulnego W o h l -  
m e y e r  5103 głosami przeciw kandydatowi 
sttonnictwa nietnieeko-postępoWego R a u c h o -  
w i ,  kt"vy otrzymał 2348 głosów.

i C t i n s e u b u r g  10 stycznia. W ybrany 
kar.dydut chrzttścjnósko-socjalny K u e h i s , c h e l m  
5480 głos-uni przeciw kandydatowi niemiccko- 
ludowi j partji L e t h n e r o w i ż  na którego pa­
dło 3840 głosów.

fttfistel&ach 10 stycznia. Wybrany cbrze.

(am9rykań.8ki owies gnieciony) jako po lew ka lub zupa, k t  re to p o traw y  n o ż n a  sporządzić keżdocześnie z gorący 
wodą w  10—15 m in u t  są zdrowe i delikatne.

„ Q u a k e r  O a t s ”  j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y ć  a , 3 0 1 3
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scjańskc-socjalny kandydat S c h r e i b e r  5346 
glosami przeciw agrarjuszowi S t r a h a  m i n e ­
r o w i ,  który otrzyma! 784 głosów, proboszczo.- 
wi M i t t e n d o r f e r o w i ,  na którego oddano 
334 głosów i socjalno-demokracie R a d i o w i ,  
który otrzymał 244 głosów.

A m s t e t t e n  10 'stycznia. W ybrany  kan­
dydat chrześcjańsko -  socjalny O b c r n d o r f e r  
5144 g ł o s a m i  przeciw kandydatowi part.ji nie- 
miecko-ludowej S c h a u m b t r g e r o w i ,  który 
otrzymał 1004 głosów.

BudziejO W ice 10 stycznia. Zo strony 
niemieckiej partii chłopskiej zaprzeczaj?, donie­
sienia, jakoby wybrany wczoraj w okręgu tu ­
tejszym poseł Marcin S o u  k u p  należał do s tron­
nictwa niemiecko-postępowego. Souknp kandy­
dował na podstawie programy wspomnianej 
purtji chłopskiej i do niej należy. Jestto zresztą 
jedyny postł tej partji.

WyDory w izfcie iiaailowąj lwowskiej
odbyły się wczoraj w południ;;. W glosowaniu 
wzięło udział 30 członków izby. Przewodniczył 
wyborom p. Gołąb. Komisarzem ze strony rzą­
du był radca Piwocki. Skrutynjum zarządzono 
punktualnie o g< dżinie 12 w południe. Jedno­
myślnie w ybrany ponownie p. P  i pes-Po raty li­
ski. W ybrany podziękował za ponowne zaufanie 
w kilku słowach ale bardzo serdecznie.

M oraw y.
N e u s ta d t l  10 stycznia. Przy wyborach 

z kurji miejskiej oddano dziś w tutejszym miej­
scu wyboru na kandydata młodoczoskiego dra 
S t r a n s k y ’e g o  98 głosów; kontrkandydat dr. 
Jan  Sedlaczek otrzymał 28.

1i- II
(Telegram „Dziennika polskiego").
C a p s t a d t  10 stycznia. Oddział złożony 

z 50 kolarzy' ochotników obsadził Pickaneor- 
skloof, wyparłszy z tej miejscowości nieprzyja­
ciela. 3 kolarzy straciło życie, 23 a między ty­
mi kom endant oddziału."odniosło rany.

C ra d o c k  10 stycznia. Oddział złożony 
z 150 Bo ero w zabrał Anglikom w oddaleniu 
kilku mil od Kimberley dużo wozów i bydła.

C a p s t a d t  10 stycznia. Jak donoszą, 
ochotnicy na bicyklach mieli koło P iąuetburg  
starcie z Boerami. Na poparcie ich wyruszył 
drugi oddział kolarzy angielskich.

(Telegram? „O jid tia isi Polskiego'' 1
W ih A lm sh av en  10 stycznia. Dywizja 

pancerna na razie jesz: ze nie powróci z Chin. 
Rekruci, dla tej dywizji przeznaczeni, odjadą do 
Chin w najbliższym czasie.

L ondyn 10 stycznia. Wedle doniesienia 
z Pekinu, komenda -niemiecka wysłała 2 kom- 
panje wojska do Mingyraeberu (?). skąd nade­
szła wiadomość o wybuchłych lam zaburzeń ci cli.

Par*yź 10 stycznia. Korespondent dzien­
nika Liberie  dowiaduje się o zawarciu pom ię­
dzy Rosją i Anglją konwencji, mocą której R o ­
sja otrzymała rzekomo zupełną swobodę swej 
akcji w Mandżurji, a natomiast zobowiązała się 
nie interwenjować wcale w południowo afrykań­
skim zatargu.

P e t e r s b u r g  10 stycznia. Na życzenie 
cara rozdzielaną będzie w Pekinie przez całą 
zimę żywność pomiędzy tan  dej pasch u bugLfe.. —— 
Obecnie rozdają codziennie 10.000 porcyj.

W a s z y n g t o n  10 stycznia. Potwierdza 
się wiadomość, że w ostatnich dniach odbyły 
się rokowania między dyplomatami niemieckimi, 
angielskimi i amerykańskimi, w sprawie a mery- ' 
kańskiej propozycji, aby nad kwestią wysokości 
wynagrodzenia, jakie mają zapłacić Cluny i nad 
rewizją traktaków handlowych z Chinami. Na- i 
rady odbywały się albo w Waszyngtonie, lub j 
w jednem z głównych miast europejskich.

f j l f  ł iS  
U l w r a f l e m  i telittałstEs.

Mianowania.
W ie d e ń  10 stycznia. Cesarz zamianował 

posiadającego tyluł szefa sekcji, radcę minister- 
jalnego w ministerstwie spraw  zagranicznych, 
Aleksandra S u z z a r  ę, szefem sekcji.

Odwiedziny u Paderewskiego.
Rzym  w grudniu.

Hr. Henryk S an  Marlino, prezes akademji 
św. Cecylji w Rzymie, odwiedzi/ w jesieni m u ­
zyka Ign. Paderewskiego w willi, juką po­
siada w Szw.ajearji i opisał odwiedziny w rzym- . 
srkiej gazecie muzycznej L e  cronache musicali. 
Celem wycieczki do Paderewskiego było, n a tu ­
ralnie, zaproszenie go do wzięcia udziału w kon­
certach, jakie w czasie postu akademia św, Ce­
cylji w Rzymie urządza, a których Paderewski 
jest największą atrakcją. K edy mistrz fortepianu 
przyjechał przed trzema laty po raz pierwszy 
z koncertem do Rzymu, zrobił turon- n iepa­
miętną. Uniesienie zaś było- t< m wię sze, że 
Paderewski — grał donno. Ofiarowano mu 
wtedy 1000 franków za końcert, ale maes-ro 
złożył je na fundusz Towarzystwa św. Cecylji, 
wobec czego deputaeja miejscowych powag mu­
zykalnych wystąpiła na estradzie podczas kon­
certu, aby uroczyście zawiesić na szyi pianisty 
order komandorski św. Maurycego i Łazatza, 
nadany przez króla Humbcrtu.

Dwa koncerty Paderewskiego przyniosły 
czystego zysku 20.000 lirów, tj. sumę, jak na 
Rzym bardzo wysoką, która zasiliła fundusze 
Towarzystwa.

W r. b. Paderewski przyjeżdża ponownie 
z koncertem do Rzymu, więc dziwić się nie 
można, że hr. San Martino, bardzo sam zresztą 
muzykalny i znawca sztuki, z największem unie­
sieniem wyraża się o mistrzu. Oto jak opisuje 
swoje odwiedziny:

Nad brzegiem jeziora Genewskiego, w bliz- 
kości Lozanny, jest małe, ale ładne miasteczko, 
nazywające się Morges; tutaj w pobliżu Pade­
rewski posiada willę Ri ond-Bosson, którą przed 
kilku laty nabył. Dom ma powierzchownie wy- 

.gląd małego pałacyku w sty lu  Ludwika XV, ale 
wewnątrz jest urządzonym po angielsku i na 
dole znajduje się hall, sala bilardowa i fum o ir ,

Odznaczenia.
W ie d e ń  10 stycznia. W iener Zeitung  

ogłasza : Cesarz nadał krajowemu inspektorowi
szkolnemu, Janowi L e w i c k i e m u ,  order żela­
znej korony t l i  klasy.

Cesarz nadał rzym. kat. biskupowi sufra- 
ganowi, ks. Józefowi W e b e r o w i, order żela­
znej korony II klasy.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  10 stycznia. Dzienniki nacjonali­

styczne z wielką radością witają wybór Drscha- 
n d a  na prezydenta izby, r  upadek Brissona 
poczytują za klęskę Wakiecka Rousseau. P rasa 
radykalna i socjalistyczna grozi tym posłom 
radykalnym i socjalistycznym, którzy pod c -b ro ­
ną ' tajnego głosowania nic oddali swych głosów 
na BriSsona.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l i n  10 stycznia. Parlam ent niemiecki 

ukończył wczoraj pierwsze czytanie przedłożenia 
w sprawie praw autorskich i nakładczych; po­
czerń przekazano je komisji. Dziś rozpocznie 
parlam ent obrady nad etatem urzędu kancler­
skiego i spraw  wewnętrznych;

Z sejmu pruskiego.
B e r l i n  10 stycznia. Na w czora jsze j  po­

siedzeniu sejmu pruskiego prezydent ministrów 
hr. Bulów zalecci izbie w dłuższych ‘wywodach 
przyjęcie projektu budowy kanałów i wskazy­
wał na konieczne połączenie' zachodu ze wscho­
dem, celem wyrównania produkcji rolniczej i 
przemysłowej. Następnie rząd przedłożył sejmo­
wi budżet na rok 1901.

B e r l i n  10 stycznia. W  izbie deputowa­
nych sejmu pruskiego przemawiał wczoraj po 
kanclerzu Bulowie minister skarbu dr. Miąuei.

Glioraija Krugera.
. B a a g a  10 stycznia. S tan  zdrowia K u- 
gera stale się poprawia. Biuletynów już nie 
ogłaszają.

Dżuma.
P e t c r s f c u r g  10 stycznia. Z powodu 

rozszerzenia się dżumy w gubernji as trachań­
skiej, wysłano tam z polecenia cara księcia 
Aleksandra Petrrw icza oldenburskiego z nieo- 
graniczonemi pełnomocnictwami.

Katastrofa na morzu.
I V 3 a r s y l j a  10 styczn i. Sytuacja okrętu 

„Russie", któremu burza od trzech dni nie po­
zwala wjechać do portu, jest bardzo krytyczna. 
Wysianie łodzi i torpedowców' na  pomoc i dla 
przewiezienia pasażerów do portu, na nic się 
nie zdało. Na pokładzie „Russie" jest 46 pasa­
żerów i 54 ludzi załogi.

I¥Jarsyija 10 stycznia. „Socic-tó generale 
de transporte  maritirne", której własnością jest. 
okręt „Russie", otrzymała wiadomość, że po­
wiodło się skomunikować z tytnże okrętem. 
Wszyscy znajdujący się na pokładzie pozostają 
przy życiu, a niebezpieczeństwo na razie zdaje 
się być zażegnanem. Po ustaniu burzy powio­
dło się dorzucić na okręt linę ratunkową, która 
wszakże przy ciągnieniu zerwała się. To jednak­
że d: wodzi, że przy Ci życiu wszelkich środków, 
ratunek jest możliwy. Wiadomość, że cała za­
łoga żyje, potwierdza się. Podróżnych umie­
szczono pod pokładem, a oficerowie i m aryna­
rze są na swoich stanowiskach.

M a r s y l i a  10 stycznia. Krążownik „Ga- 
ljjl3prT~5tt:T M as ijjoł&Sfy wyruszają na pomoc 
okrętowi „R uss ie" ; jest nadzieja, że dopłyną 
doń i ocalą go.

Zrzeczenia sią marnlaiu.
W ie d e ń  10 stycznia. Vuterland  ogłasza 

telegram bar. Dipaulego, w którym Dipauh s ta ­
nowi zo odmawia przyjęcia m andatu  do parla­
mentu, powierzonego mu wczoraj przez wybor­
ców z okręgu wyborczego Bozen-Meran, z kurji 
gmin wiejskich Tyrolu.

Trzęsienie ziemi.
ń u s t a d t  (Gz ehy) 10 stycznia. Dziś 

rano o 4-toj d do się uczuć tutaj i w okolicy 
dość silne trzęsienie ziemi.

Nachocf (Czechy) 10 stycznia. Dziś mię- 
dzz 3 a 4 - tą ran ) dało się tu uczuć silna trzę­
sienie ziemi.

H ro p o w  (Czechy) 10 stycznia. Wskutek 
trzęsieniu ziemi-tutejszy budynek szkolny doznał 
tak znacznych uszkodzeń, że dziś nie mogła się

otoczony salonikami i p<ko:em sto łow ym ; na 
pierwszem piętrze bieg tik  balkon z drzewa 
rzeźbionego, na który wychodzi pokoje Sypialne. 
Meble m ają  cechę wytwornej prostoty i wy­
gody, która jest tajemnicą angielskich urządzeń. 
Z szaletu Riońd-Bosson, położonego na stoku 
pagórka, w ś icznym ogrodzie', pełnym cienia i

szczegółówodbywać nauka w szkole. Dalszych 
brak.

W r o c ł a w  10 stycznia. SchlesGchc Zlg. 
donosi, że ubiegłej nocy o gndz. 3 m. 8'}. zau­
ważono półtora sekundy, trwające trzęsienie zie­
mi w górach śląskich. Takie same wiadomości 
nadeszły z H ayn w Kcriiormszai b. z Gull.sh, r- 
gu oraz z gór czeskich z okolicy Kiad/.ka. Kie­
runek trzęsienia ziemi był z południowego 
wschodu na pó łnoc  y zachód.

Ałi3jcitcje.
W ie d e ń  10 stycznia. Cesarz udzielał dziś 

ogólnych nudjeneyj;. między innymi przyjął na 
posłuchaniu ks. biskupa krakowskiego Puzynę.

Strejk.
D u x 10 styczni;. Na zgromadzeniu m ę­

żów zaufania robotników górniczych uchwalo­
no zaniechać strejku.

W i e d e ń  10 stycznia. Cesarz złożył wczo­
raj nopoludoiu wizytę następcy tronu Czarno­
górskiego i jego małżonce i zabawił u, nich 
kwadrans.

Cesarz złożył również popołudniu dłuższą 
wizytę rodzinie księcia Kunibeijandzkiego.

W ie d eń  10 stycznia. Sekcja marynarki 
wspólnego ministerstwa wojny ogłasza obwie­
szczenie o zaprowadzeniu nowej zbiorowej służ­
by telegraficznej, z 50-prooenlowcrn obniżeniem 
taryfy, w oimorm z austriacko-węgierską eskadrą

D ezercja . Wojskowy sąd dla obrony krajowej 
we Lwowie, edyktem, zamieszczonym w Gaz. Iw., 
wzywa Scli.il i ma Ehriicha. porucznika nieczynnego 
ohr. kraj. w Stanisławowie, obwinionego o zbrodnię 
dezenji, aby do 90 dni stawił się przed sądem 
włjskowym obr. kraj. we Lwowie.

Z aw ie je .  Z O-lessy donoszą: Skutkiem sil­
nych zawiei śnieżnych, od dwóch dni do Odessy nie 
przychodzi ani z Od-ssy nie odchodzi żaden pociąg. 
Poczta nie wysyła korespondencji ani jej nie odbie- 

Podróż.ni w pociągach, wstrzymanych w drodze,t ra.
' uczuwają dotkliwy brak żywności.

; do Azji wscho- 
muszą hyc naj-

w Az ji wschodniej. Przeznaczeni: 
dniej telegramy nicszyŁowane, 
p im y  przestanę do s ircji marynarki minister­
stwa wojny, a ta przeszłe je w t. zw. zbioro­
wej depeszy adresatom. Ewentualna odpowiedź 
nastąpi także za pośrednictwem ministerstwa 
wojny.

W ie d e ń  10 stycznia. Arcykskiążę F ran ­
ciszek Ferdynand przyjął wczoraj na audjenćji 
namiestnika itr. Pmińskicgo, dalej był. prezesa 
gabinetu br. Thunn, oraz węgierskich ministrów 
Duranyjc-go i H g e d u e sa .

W i e d e ń  10 stycznia. W  zastępstwie ce­
sarza udaje się na pogrzeb Wielkiego księcia 
Weimarskiego, kom endant korpusu w Buda­
peszcie generał broni książę Lobkowitz. Na po­
grzebie będzie reprezentowaną także deputaeja 
64 pułku piechoty, którego właścicielem by! 
zmarły wielki książę. .

W ie d e ń  10 stycznia. Prezes gabinetu 
węgierskiego Szell odw odził wczoraj popołudniu 
ministra spraw zagranicznych hr. Goluchowskie- 
go, dziś wyjedzie- p. Szell z powrotem do Bu­
dapesztu.

W ie d e ń  10 stycznia. Prezydent mini­
strów węgierskich Szell odbył dziś konferencję 
z drem Kórberćm.

B u c ł a p o S z t  10 stycznia. W gmachu 
giełdy tutejszej, wszczął się \\ezora j pożar i wy­
wołał zaniepokojenie na giełdzie. Ogień wkrótce 
ugaszono. Szkoda nieznaczna.

B u d a p e s z t  10 styczi ia. Pogrzeb bykgo 
ministra handlu Lukacsa odbędzie się na koszt 
państwa.

R z y m  10 stycznia. Tutejsza rada  miej­
ska nadała księciu Abruzzów, w uznaniu jego 
zasług w wyprawie do bieguna północnego 
obywatelstwo honorowe in. R/.yrhu.

N o w y  J o r k  10 stycznia. S tan  zdrowia 
prezydenta Muc K rileya jest zadowalający.

P a r y ż  10 stycznia. Nowy rosyjski mini­
ster spraw  zagranicznych wymienił z" min. Del- 
cassćrn serdeczne depeśŹe.

Z brodn ia  w  Chojnicach. Z Berlina telegra­
fują nam, iż w pobliżu Chojnic znaleziono wczoraj 
żakiet i kamizelkę zamordowanego Wintera.

Odzienie to zoslato według wszelkich oznak do- 
! piero w ostatnich dniarh podrzucone, przez co spra- 
1 wa staje się jeszcze bardziej tajemniczą

Spis ludności a  hum or. Podczas najnowsze- 
{ go spisu ludności w Petersburgu, jak pisze L  o woje 
ś W ronia , b. prezydent jednego z większych miast 
1 prowincjonalnych, pragnąc widocznie popisać się nie- 
| wczesnym dowcipem, zamieści! na wręczonym mu 
| blankiecie następujące odpowiedzi: W rubryce „sto- 
: sunek do gospodarza dęmu" pan ten napisał: „jak- 
j najlepszy, bo sam jestem gospodarzem"; o żonie na- 
■ pisał „stosunek bardzo dobry", o dzieciach — „sto- 
• sunek liberalny" (?), Na pytanie o pici odpowiedział: 
i „ni to, ni owo"; o miejscu urodzenia — „w Chi- 
j nacli", językiem ojczystym tego pana jest „język 
i mongolski ; gtównem zajęciem — „cerowanie poń- 
j czoch i gra w' winla". Tylko co do pochodzenia i 
’ slopnia wykształcenia niefortunny tarto%vniś dal od- 
; powiedzi poważne; mianowicie: „szlachcic dziedzi­

czny" i „kandydat prawa uniwersytetu petersburg- 
! skiego". Głownem zajęciem małżonki tego pana jest 
7 „leczenie psów"; jednego z jego synów — „poży- 
: czanie pieniędzy na wieczne nieoddanie", drugi zaś 

na zapytanie, czy i gdzie skończył szkoły, napisał: 
„ukończyłem kurs nauk w zakładzie Marcinkiewicza" 
(coś w rodzaju srebrnej sali warszawskiej). Wesoła 

; rodzina !
P rzezorny  sam obójca. \Yca!e zabawny, m.- 

mo tragizmu, wypadek zaszedł w Warszawie. One- 
i gdaj jakiś mężczyzna zatelefonował do pogotowia 
] stacji ratunkowej, iż „ktoś" w bramie domu I. 10 
1 na Krakowskiem Przedmieściu potrzebuje pomocy. 
- Następnie ów nieznajomy w obecności stróża napił 
i się z flaszeczki jakiegoś płynu i zawoławszy: „jestem 

otruty", pobiegł do pobliskiego szpitala św. Rocha. 
Czy to był i mistyfikacja, czy naprawdę się ten jego 
mość otruł — niewiadomo.

G orące a r ty s tk i. W Poltawie. w operze wło­
skiej, dwie artystki, Bastellani i Poydebard, pob ły 
się na scenie wobec publiczności. Następnego dnia 
jednak obie artystki wystąpiły na scenę, publicznie 
przeprosiły się i ucałowały.

PrzyjsRltali de Lwowa.
dnia 10 stycznia 1901 r.

HOTEL IMPEKIAL el. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo-
rzcrinT hot“! ,  kawiarnia i restauracja. S. Hr. Dziedn- 
szyeki ze Stryja. S. Lehr z Wi -dnia. L. Lazar z Węgier. 
K. Fedańs-.i i Uhnowa. W. Knlaczyńsky, Z. Zawit vsky 
z Pragi. F. Lienezevsky z Drezna. J. Hnransky, S. Ne- 
metz z Budapesztu K. Zaiczek z Węgier. Z. Mansch z 
Flarisdoifu. S. Mundheirn z Siehowa. W. Krzysztof i  
Brzeżan. S. Zamtyński Rzesz iwa. O. Winiarski z 
Wojatycza. H. Ąbramoa z W'ied .a. F. Szumski z 
Krakuwa.

HOTEL EttROPFJSKl K. Jaworski ze Skwarza wy. 
W. Tustanowski z Podmieehowic. N. Postruski z Wojni- 
łowa. M. Burligowa z Glinian. L. Fedorowicz z Bawo- 
rowa. S. Brodowirz z Żytomierza. W. Pieniąiek z Li­
pnik. M. Heiner z Hamburga. M. Brauns z Wygody M. 
Herze z Kijowa. W. Slibro z Suczawy E. Rub-sz z Wie­
dnia. M. Pulitzer z Czernic wiec. K. Muller z Berlina. J 
Brodowski z Warszawy S. Grabowski z Zwieszczowa. E. 
Rylski z Ubrynowa. A. Weber z Sieleca.

R S

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. ANTONr ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
diugidetmą, także na wzor zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 3 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do G.
N a  ż ą d a n i e  mogą być teki 

sposób dyskretny, (poradnik pocztą 
Zmiuruwicza 1. 5, Lwow.

wydane z apteki w 
1 zł. 20 ct,). Ulica

7

Dr. Zenon Lenie
b dyrektor szpitala w Hu siaty me, długoletni se t umiar; u sz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
i ci t cy K o p e ra i l ta  1. 16

I Lk  Ci }  L ti/j ć- V»- C i i O f N j  O  t i v  l  11 i '  UU"

cci ó-—& popołudniu.

Uwagi o reformie szkół.
Jak powiunii wygi4d tć  not^oroc^aa azKoła średnia ? Skre­

ślił J. K. Gałczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

r.-*t
U d o i ,

kwiatów, używa sią w?pani:.ił-.>go widoku ną 
ogromne jezioro i na łańcuch gór, pomiędzy 
któremi piętrzy sio majestatycznie Mont-BlaiiC.

W  ciszy, życia rodzinnego,, p rz e ry w a n e j 
tylko i to często odwiedzin; mi przyjaciół i wiel­
bicieli, schodki Paderewskiemu czas w usilnej 
pracy. Kończy on obecnie inslruntcnlaeję swo­
jej opery, z tym wiokim zapałem artystycznym, 
który jest w jego potężnej naturze.

Opera nazywa się „Manru." od nazwiska 
bohąterh i ma trzy akty. L i>an to  ułożył polski 
lit-erat. Alfred Nossig, jednocześnie poeta. lHriżof, 
powieściopisarz, rzeź.darz, rytownik. Zestawił 
on walkę dwóch ra s :  słowiańskiej i cygańskiej; 
pierwszą, chcącą pochłonąć drogą, tę ostatnią 
zaś niezdolną do dźwigania choćby najlżejszego 
jarzma. Występu ą tam, o ile p a m ię ta m : Man­
tu. Cygan ( te n o r ) ; Hanna, S/owianka, jego żo­
na (sopran); jej uiatka (mezzo-sopran); Aza, 
Cyganka ( so p ra n ) ; Garbus. Słowianin (b a ry to n ) ; 
Oros, naczelnik Cyganów (bas) i t. d.

Manru w jednej ze swy< b wycieczek spo­
tkał Hannę, urodziwą słowiańską dziewczynę, 
porwał ją  i zaślubił. Pierwszy akt odbywa się 
we wsi Hanny, obok chaty rodziców. Przy­
była ona, aby uprosić darow anie  winy u starej 
matki, która ją  wypędziła z powodu małżeń­
stwa z człowiekiem z przeklętej rasy włóczęgów.

Ale jej prośby, modły, powołanie się na 
synka, jaki się urodził, rozbijają się o nienawiść 
rasową, tak, że dziewczynie nie pozostaje, jak  

; tylko albo opuścić męża, albo na wieczne czasy 
pożegnać się z rodzicami. Tymczasem ukazuje 

; się osobliwy człowiek, Garbus, brzydki, skrzy­
wiony, rodzaj potworu wiejskiego, uchodzący 

i za czarownika, ale w sercu kryjący miłość do

Ostatnie. wManwśsi i roznssitaś
K u rty n a  S iem  rad zk ieg o  jest już, przewie­

zioną do gmachu nowego teatru. W dniu dzisiej­
szym tj. w piątek, będzie „zmontowaną" tj. przy­
mocowaną. Istnieje zamiar pokazania jej w przy­
szłym tygodniu już. stanowczo ludowi. Wszelkie 
prawdopodobieństwo jedńak przemawia zatem. iż. 
nastąpi to na najbliższej premierze po Sudermana 
„Subótkach". Podobno arcydzieło Siemiradzkiego na 
przemalowaniu bordiury przez . dekorata Jasińskiego 
nic nie straciło. Publiczność to oceni, gdy jej raz 
już. nareszcie tę upragnioną kurtynę pokażą.

Z B a n k u  h ip o teczn eg o  Rada nadzorcza 
przeniosła dra Szymona Mestera, prokurenta i szefa 
biura koresnoud ncyj ieg'o filji krakowskiej, na własne 
żądanie do zakładu głównego we Lwowie i zamia­
nowała go referentem oddziału hipotecznego. — Dr. 
Mester zachował prawo firmowania filji Banku w 
Krakowie per procuram,

Hanny. Garbus tak się kocha zapamiętale, że 
i wobec tego złośliwy czarownik staje się i.-ie- 
! śmiałym, tkliwym dla swego ideału i zdolnym 
j do każdego poświęcenia. I on także namawia 
I Hannę, aby  porzuciła męża i wróciła do starej 

matki, nie ukrywa swej miłości, a!ę H anna  z 
niego pot roszę żartuje, choć w końcu przyzna­
je się, że mą* zaczyna ją  opuszczać, że się wy- 

; dziera ciągle na wędrówki i wreszcie błaga 
i  przyjaciela, aby jej da! napój, któryby odnowił 

gorącą miłość, jaką dla niej żywił Manru. Pod- 
i zas tego duetu przybywają chłopi i zaczyna;ą 
się tańce, do których i s tara matka, i Garbus 
komicznie sic przyłączają. Nagle, w środku t ań­
ca, zjawia się Manru, szukający żony i na  ten 

; widok tłu ni, porwany nienawiścią rasowa, rzu- 
: ca1 się na niego, aby go rozszarpać. VŻ. ma za­

słania go sobą i tyle prosi i broni, że mu ra ­
tuje życic. G -on ada oddala się, złorzecząc prze­
klętej parze i — zasłona spada.

Drugi akt pokazuje nam  mieszkanie i kuźnię 
Manru, w głębi gór i lasów. Manru schronił się 
do odludnego miejsca, gdyż opuścił tabo r  cy­
gański i z trud  .ością zarabia na życie. Słyszy 
sic śliczną kołysankę, jaką śpiewa H anna, koły- 

: sząc dziecko, potem rytmiczny, charakterystyczny 
śpiew męża w kuźni. Dwa te tematy łączą się 

‘ znakomicie w mistrzowski ustęp, gdzie nnprze- 
i m u n  odzywa się słodycz i siła brutalna, wywo­

łujące nader  silne wrażenie. H anna  wychodzi, 
czuli się: Cyg n wzdycha za życiem koczowni- 

I c.zem. Żona uspakaja go, karmi pieszczotami, 
ale widząc mały skutek swych s tarań , daje mu 

j wreszcie do wypicia napój, jaki otrzymała od 
Garbusa. Cudowny filtr rzeczywiście skutkbje: 
Manru, jakby odrodzony, przyciska do pie si 
towarzyszkę i wtedy odzywa się gw nłtovnv  duet 
miłosny, przelewający'sic od uczucia... W  tej 
samej chwili słychać zda lek a sm ętną mc! odje, 
graną przez skrzypka —  i Cygan poznaje w niej 
swego pobratymca, doznaje wzruszenia, któro 
rośnie w miarę, juk muzyka się zbliża. H anna, 
nagle odepchnięta, widzi jak M.;nru  rzuca sic

W uJsaotei pgWfiwa.
W ie d e ń  10 stycznia.

(fr ) Na giełdach za hodriich, pary kicj i lon 
dyńskiej. panuje w dalszym ciągu spadek, gdyż. tam­
tejsze sfery finansowe są ogromnie zaniepokojone 
wiadomością o’ znisz zeniu kopalń złota w Kleinfon- 
tein przez Boerów i obawiają się, że teraz będą 
Boerzy starali się niszczyć także inne kopalnie. Z Ber­
lina donoszą o lekkiej niedyspozycji Wilhelma II. 
Zdaje się jednak, że musi to yć jakaś mato zna­
cząc choroba gdyż giełda berlińska wcale nie rea­
gowała z powodu tej wiadomości. Pomimo podwyż­
szenia stopy procentowej przez bank angielski go­
tówka w eskoncie prywatnym tanieje, dzięki napły­
wowi jej za kupon' styczniowy, w Berlinie spadł 
eskont prywatny dziś na 3 3/.i proc. — Na naszym 
targu ożywił się popyt o obie kategorie renty wspól­
nej, spekulowano także trochę w akcjach, tram wa-

„Raptularz kieszonkuwy"
nu. rok 1901

ukazał się nakładem Śmigusa. Jestto elegancka, 
muła książcczsa, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no­
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierajact 
oprocz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai­
tych losow, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t  osobna karta na adresy.
Raptularzyk powyższy zastosowany jest 

! wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
! warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz- 
| cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
• o wielu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią­

gle l u o i c  notatki, jak adwokatom, topcuin, le- 
karzuui, urzędnikom sądowym i L d. Również 
naszym  pam om , które prowadzą domowe ra- 
chumti, możemy raptularz ten gorąco polecić 
tein bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 36 
Ct. (z przesyłką pocztową 40 ct.).

P ien iądze należy  n ad sy łać  wprost do 
A d m in is trac ji „Ś m ig u sa- (Lwów ul. Aka-
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nowoprzybyłemu, który znowu namawia go,ku
aby powrócił do obozu, gdzie jest piękna Aza, 
która Zawsze go kocha. Scena i akt kończą się 
ślicznym kwartetem, (bo nadszedł i Garbus). — 
H anna i Manru pozostają w swej siedzibie.

Teź.eci akt odbywa się w górach w lesie, 
niedaleko od kuźni. W Manru odzywa się znowu 
natura  Cygana; chce uciekać do koczowiska. — 
tymczasem zasypia i śni. Wtedy od gór słychać 
marsz cygański; następnie zjawiają się Cyganie, 
otaczają śpiącego, a piękna. Aza. obudziwszy go, 
ciągnie go d > siebie, aby za nią poszedł, tein 
wk-coj, iż naczelnik bandy, Oroz. został zrzucony 
i Manru upatrzony jest na naczelnika. YV końcu 
Manru ustępuje i z Azą uchodzi w g ó ry ,  ale 
Okoz, 7. nit-n wisci do swego następcy i rywala, 
czeka w zasadzce, rzuca się na niego i spycha 
w przepaść, podezas gdy na scenie ukazuje się 
H anna ,  szukająca męża...

Tabicm prawdopodobnie będzie zakoń -zenie 
bbreta , bo dotąd ani N- ssig. Paderewski,
jeszcze go nie ustalili, clr-e kompozytor już od 
trzech lat muzykę ma prawie ukończoną: od tego 
jednak czasu obaj rozmaite, zaprowadzili zmiany.

Opera ma być w p o ś c i e przedstawioną
Dreźnie, w teatrze królewskim, pod dyrekcją p. 
.Szucha, który jest przyjacielem P a d e r e w s k i e g o .

; Dlatego i libr eto naśanj przód spisa nera zostało 
I w języku niemieckim. Trudną partję (baryto- 
| nową) Garbusa śpiewać ma śpiewak Scheide- 
( mantel.

• .
Miałem — powiada br. San Martino —

: szczęście słyszenia głównych wyjątków opery,
. wykonanych przez kompozytora, z partytury, 

napiśknej ołówkiem i mało poprawianej. Były 
to dwie, czy trzy godziny prawdziwej biesiady 
artystycznej.

Muzyka ma piętno narodowe, natchnienie 
] łynie jasno, mile, a instrumentacja jest bar­
dzo bogatą. Główną troską Paderewskiego jest 
melodja, śpiew. Często ztArzymywał się. aby 

; mnie zapytać, czy myśl muzykalna płynęła glad-
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ko, czy ją  rozumiałem. Oby wszyscy kompozy- 
torowie tak się o nią troszczyli!

Bardzo ładne są tańce w akcie pierwszym 
razem z chórem, na tematach słowiańskich, 
bardzo charakterystycznych i bardzo efektowną 
scena gniewu przeciw Manru.

Jak już wyżej powiedziałem, drugi akt roz­
poczyna się miłą, śliczną kołysanką i pięknym 
jest kontrast z pieśnią kowala.

Według mego zdania, punktem kulmina­
cyjnym jest duet miłosny, a bardzo efektownym 
kwartet.

Krótkie preludjum poprzedza trzeci akt, 
bardzo interesujące dla instrumentacji i tak 
trudne do grania na fortepianie, że w pewnem 
miejscu Paderewski się zatrzymał i zawołał: 
„Nie mogę — zanadto trudne!"

M"żna sobie wyobrazić mój uśmiech przy 
tym wykrzykniku mistrza.

Przedewszystkiem jednak panuje melodja, 
której nie tłumi nawet bogactwo opracowania. 
Jest w calem dziele gorący podmuch silnego 
uczucia i nie wątpię, że ono udzieli się publi­
czności i wywoła entuzjazm. Obecnie Paderew- 
sk ma gorączkę kompozycji i wawrzyny wy­
konawcy wyda,ą mu się czemś podrzędriem, a 
wiemy, jak były potężnemi.

Podczu9 ostatniej tournee, jaką zrobił w 
Ameryce, dał przeszło sto koncertów i sam był 
sobie impresarjem. Otóż w jednym z tych kon­
certów osiągnął czysty dochód, najwyższy, jaki 
koncc-rtant kiedykolwiek wogóle otrzym ał: 7.600 
dolarów ! A nie można zapominać, że w Ame­
ryce koszta są ogrom ne: s da, oświetlenie, pra­
sa, ogłoszenia dochodzą do 800 dolarów i ty­
leż kosztuje orkit-slra na jedną próbę i na sam. 
koncert, tak, że dochód brutio dochodzi chyba 
do 50 000 franków. Odtąd jednak artysta przy­
zwyczaił się do entuzjazmów i do inkasa i woli 
tworzyć, niż wykonywać...

Tyle pisze hr. Sar M artino, zapowiadając 
koncert Paderewskiego w Rzymie.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ PIERWSZA.

A m b o i s e .
— G w iz m s z e ,  skorzystali z wpływu, ■ jaki 

mieli nad nieboszczykiem królem, ażeby wydać 
swoją siostrzenicę Marję, królowę Szkocką, za 
króla Franciszka Ii-go. Dzięki temu pokrewień­
stwu, obsiedli króla i panują pod jego imieniem.

— Praw da — wyrzekli sprzysiężeni.
— Kardynał do Loiraine objął finanse; 

godność wielkiego mistrza odebrana księciu de 
Montmorency i oddana księciu de Guise. Król 
Nawarry zmuszony był opuścić dwór królewski; 
życie księcia Kondeusza w ciągiem jest niebez­
pieczeństwie. Nowe edykty przeciw protestan­
tom grożą śmiercią wszystkim tym, którzy by­
wają obecni na kazamnch protestanckich. Prze­
szłego roku, członek parlamentu, radca z Bourg, 
stnzany został na śmierć i stracony, z powodu 
wierzeń religijnych, pomimo protestacyj całej 
Europy. Dobra reformowanych ulegają konfi­
skacie, a połowa ich wartości przyznawaną jest 
oskatżycielom. Niedługo we Francji wszyscy bę­
dą wyjęci z pod prawa, jeżeli nie powstrzyma­
my grożącej nam tyranji...

— To nie jest tyranja, to nowa dynastja 
się przygotowuje! — przerwał Poltrot gwałto­
wnie.

Wykrzyknik ten został przyjęty z powąt­
piewaniem, przez wszystkich spiskowych; lecz 
Poltrot mówił d a le j:

— Nie znacie jeszcze Franciszka de Guise. 
Francuzi, jacyby nie byli, szanują króla, pomi­
mo jego młodości, pomimo słabości. Gwizyu- 
sze nie F rancuzam i; Francja, to w ich oczach, 
kraj zdobyty, a król zabawką w ich rękach. 
W dniu, w którym ta zabawka będzie mogła 
stać się niebezpieczną, usuną ją...

Podczas kiedy Poltrot mów.ł, spiskowi za­
czynali pozbywać się powątpiewań.

Poltrot wydawał się natchniony; oczy je­
go błyskawice ciskały, jak wymawiał nazwisko 
księcia de Guise. Prawdziwy dreszcz przeraże­
nia przebiegł zgromadzonych, kiedy Poltrot chwy­
tając sztylet, zawołał.

— Przysięgnijmy wszyscy, jeżeli który spo­
tka się z księciem de Guise, zabije go bez 
litości!

— Przysięgamy! — odpowiedzieli sprzy­
siężeni.

— P«nowie — podjął La Renaudie wzru­
szony jeszcze fanatyzmem byłego szpiega, któ­
ry mu się ukazał w zupełnie nowem świetle; 
nie wiem czy pan de Mere przeczuł przyszłość, 
lecz niebezpieczeństwo jest bliskie, musimy je 
pohamować, zanim wybuchnie.

— Kto nas będzie podtrzymywał przy 
królu ?

— Kto będzie podtrzymywał?... Ktoś tak 
wielki jak książę de Guise!... Książę, którego

j nie mogę wymienić, lecz którego znacie wszyscy...
— Król Nawarry ?
— Król Nawarry nie ma woli — odpo­

wiedział La Renaudie.
— Żona będzie ją  miała za niego.
— Prawda, Joanna d’Albret jest kobietą 

szlachetną, lecz na czele tak śmiałego przedsię­
wzięcia jak nasze, musi stać człowiek potężny, 
niedaleki tronu...

— A ten człowiek?...
— Powiedziałem, nie mogę go wymienić; 

lecz nazwisko jego macie wszyscy na ustach.
Rzeczywiście, spiskowi wszyscy wymówili 

po cichu :
— Książę Kondeusz!
— Wódz, o którym mówię — ciągnął La 

Renaudie — przysłał przez pana de Mere osta­
tnie swoje rozporządzenia. Chce on, żeby na­
sze przedsięwzięcie miało wszelkie pozory lojal­
ności. Dwór kiólewski znajduje się obecnie w 
okolicy Blois. Nasi żołnierze powinni być w 
Turenji w początkach marca. Pójdziemy tam 
wprost z naszą armją i złożymy królowi proś­
bę, z żądaniem oddalenia księcia de Guise i 
brata jego, kardynała de Lorraine. Gwizyusze 
oprą się dymisji, a my wtedy pochwycimy ich 
i oswobodzimy krOla, królowę i królowę matkę 
od narzuconej im niewoli.

Gdyby La Renaudie mógł przebić wzro­
kiem cienie wyjątkowo czarnej nocy, byłby zo­
baczył Mikołaja jPousset z uchem przyciśnięlem 
do okna. Wprawdzie Mikołaj sumiennie wy­
pełni! rozkaz i poszedł przekonać się, czy Loa­
ra nie zmieniła łożyska, lecz powrócił, wszedł 
furtką ogrodową, zasłoniętą a'tanką, postąpił

cicho pod dąb rosnący poza kuchnią; wdra­
pał się ostrożnie na pierwszą gałęź i był obe­
cny sławnemu sprzysiężeniu, które st >.ło się za­
początkowaniem wojen domowych w szesnastym 
wieku, a w których polityka i religja równe 
grały rolę.

W miarę, jak akcja spisku rozwijała się 
przed jego oczami, Mikołaj uczuwał straszne 
oburzenie przeciw księciu de Guise. Gdyby 
zgromadzenie składało się ze stronników tegoż 
księcia, może Mikołaj byłby zaprzysiągł śmierć 
La Renaudie’mu i tępienie protestantów!

Lecz w tej chwili oddal się zupełnie wro­
dzonemu pociągowi do spisków i pytał siebie, 
jak wytrzyma cały miesiąc w oczekiwaniu na 
rezultaty tego, o czem słyszy.

La Renaudie dobył szpady, podniósł ją  po 
nad głową i mówił wielkim głosem:

— Zemsta ! Śmierć stronnikom Gwizju- 
szów ! Śmierć cudzoziemcom !

A sprzysiężeni powtarzali.
— Śmierć Franciszkowi de Guise! Śmierć 

kardynałowi de Lorraine!
— Za miesiąc bądźcie wsz/scy w T u­

renji !
— Będziemy!
Mikołaj patrzył teraz jak sprzysiężeni wy­

chodzili ostrożnie: jedni dosiadali koni, inni 
prosto przez pola okrążali Nantes z północnej 
strony. Niedługo pozostali w oberży tylko La 
Renaudie, Poltrot i La Vigne.

Mikołaj osądził, że powinien się teraz 
ukazać; zlazł z drzewa i udał się do swoich 
gości, mówiąc z najniewinniejszą w świecie 
miną :

— Proszę łaski panów, Loara jak zawsze...
— Mości Mikołaju — odpowiedział La Re­

naudie — idź osiodłaj mego k o n ia .. za godzinę 
ędjeżdźam.

Mikołaj osiodłał konia i pośpieszył do­
nieść swemu gościowi, że rozkaz jego wyko­
nany Trzej sprzysiężeni wyszli z ooerżyj La 
Renaudie przytroczył tłómoczek na szyi wierz­
chowca i zapytał P o ltro t:

— W racasz do Paryża?
— Nie, wasza łaskawość, jadę do Orleanu.
— Książę pan powiedział, gdzie na mnie 

czeka ?
— Książę pan będzie w Paryżu za dwa

tygodnie, po zgaszeniu świateł w mieście, przy 
bram ie śvv. Antoniego.

La Renaudie zastanowił się na chwilę, po­
tem d o d a ł:

— Panie Poltrot, źle się z panem obsze' 
dłem jak przyjechałeś; nie znałem pana jeszcze; 
przepraszam... Proszę o rękę'

— Służę panu !
— Musisz mieć poważne przyczyny niena­

wiści do księcia de Guise ?
— Książę de Guise jest wrogiem mojego 

kraju i mojej religji.
— - Nie masz żadneg o osobistego powodu ?

Żadnego.
— Lecz, gdyby książę spo wodował śmierć 

twojego krewnego, lub kobiety ukochanej?...
— Och! w takim razie, zaprzysiągłbym, 

że książę zginie tylko z mojej ręki.
— A więc, panie Poltrot, nie wiem, co 

mi los gotuje w tern mojem przedsięwzięciu. 
Jeżeli śmierć mnie zaskoczy, przysięgnij, że 
pomścisz mnie, jak gdybym był twoim kre­
wnym !

Poltrot popatrzył na La Renaudie, następ­
nie odpowiedział z pow agą;

— Przysięgam, bo pan jesteś pierw­
szym szlachcicem na dworze królewskim, który 
zgodziłeś się widzieć we mnie, co innego niż 
szpiega.

Po tej przysiędze, rozstali się.
Poltrot zawrócił na drogę ku A ngers; 

La Renaudie i La Vigne, który był jego se­
kretarzem, udali się drogą do Mans. La Re­
naudie cisnął Mikołajowi sakiewkę pełną złota 
i rzekł:

— Jeżelibyś kiedykolwiek opowiedział to, 
co widziałeś, pamiętaj, że każę cię powiesić!

Mikołaj ręczył za znaną swoją dyskrecję 
i, jedną ręką licząc dukały, które dostał i wsu­
wał do głębi kieszeni, drugą składał niskie 
ukłony czapką, na cześć swoich gości.

Zanim zasnął, wediug zwyczaju mówił sam 
do siebie długo:

— Gorąco będzie w Paryżu! Biedny książę 
de Guise jest bardzo niebezpieczny! Ci spi- 
skowscy, to wszystko wszechwładni panowie !... 
Ludzie, którzy prawie nic nie pili i którzy da­
ją  dziesięć dukatów za jeden wieczór spędzony 
w mojej oberży! I wszyscy ci potężni panowie 
udają się do Paryża, mieszkają w Paryżu!...

Mikołaj zatrzymał s ię  w tem miejscu; na 
stopnie, jakby nagła myśl przyszła :

— Gdyby wuj Marcos. zostawił mi był 
dom w Paryżu!,..

Po wszystkie wieki Paryż był celem am ­
bitnych. Mikołaj nie był ambitny, lecz miał 
ochotę takim zostać; a perspektywa wypadków, 
jakie rozwiną się w Paryżu, działa strasznie 
na jego umysł. Przed zamknięciem oczu do 
snu, rzekł:

— A gdybym sprzedał moją oberżę i za­
mieszkał w Paryżu ?

lit.
S k lep  księgarza L’Hommet.

Wielcy panowie z królewskiego dworu, Któ­
rzy przejeżdżając przez Orlean pragnęli posia­
dać piękne wydanie poezji Klemensa Marot lub 
Ronsarda, jako też panowie przekładający we­
sołego Rabelais, szlachta wojskowa czująca po­
trzebę kształcenia się na „Życiu wielkich ludzi* 
Plutarque’a, jednem słowem wszyscy, którzy 
czytali na dworze Henryka Ii-go, a później na 
dworze syna jego Franciszka, mogli dostać ulu­
bione swoje dzieło w sklepie Jakóba L’Hommet, 
najuczeńszego księgarza epoki Odrodzenia.

Jakób L’Hommet Lył w swoim zakresie a r­
tystą prawdziwym, zamiłowanym w] wykwin­
tnych sztychach, pięknych wydaniach, bogatych 
oprawach; sklep jego uważany był przez am a­
torów za jeden z cudów świata.jj

Sklep ten był przy wielkim placu Orleań­
skim kilka kroków od katedry.

Drzwi kamienne, takież odrzwia z przedzi­
wnie rzeźbionych kwiatów, dsva okna szerokie, 
w których ułożono książd w sposób przyciąga­
jący oczy przechodniów.

Pomiędzy książkami rzucone od niechcenia, 
krucyfiksy z ziemi polerowanej, sztylety złote z 
rękojeścią alabastrową, lub z kości słoniowej 
wysadzanej drogimi kamieniami, kałamarze 
wspaniałe z całym szeregiem bóstw Olimpu ku 
ozdobie, pieczęcie wyrobione ze sta-ych ostrzy 
hiszpańskich, kilka m iniatur w oprawie z aksa­
mitu i masę innych fraszek prześlicznych, fili­
granowych, jakiemi uczeni otaczają się z przy­
jemnością w gabinetach, gdzie pracują sami, 
zdała od świata, z książką tylko i z własnemi 
myślami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O G Ł O S Z E N I E .
Mamy zaszczyt zawiadowić, iż nowo zbulow any

Hotel George’ a w dniu 8E0 stycznia b. r.
został otwarty

U zą lżenie nowego hotelu odpowiada wszelkim nowoczes-ym  
wrtraganiom i o le  muje 78 apartamentów gościnnych, tikż> halę, 
c:yt 'inię, lokal restauracyjny, n emniej łazienki, windy, telefony i t. p. 
ur4,..d eira dla *ygody Szanownych P. T. Gości.

Cśwetlenie elekttyczne. Ceny pokoi łącznie z światłem i usługą 
od 3 koron począwszy.

Równocześnie zwracamy uwagę, iż restaurację, do której dla 
wy£--dy nie hotelowy.h grści urządzone zostało osobne wejście (od 
ulicy Tańskiej), prowadzić będziemy we własnym zarządzie, a dobo­
rem i j-L ścią potraw piny cenach umiarkowanych, spodziewamy się 
zad^wrlmć wszelkie wymagania.

Dla spr*edafy znanych z cobrozi win naszych urządziliśmy przy 
ul. Krętej w gmachu hotelowym winiarnię, w której zimne przekąski, 
jak i cepie potrawy z kuchni restauracyjnej podawać będziemy.

W oddzielnym, a część składową hotelu stanowiącym budynku 
urząlzono piwiarnię p.lznenską i pokój do śniadań, które również 
w własnym zarządzie będą prowadzone.

Usiłnem naszem staraniem będz e za d o w a la ć  P. T. Szanownych 
Goś i w każdym ki 'ranku i dlatego ośmielamy się wyrazić nadzieję, 
iż Szanowra P. T. Publiczność, darząc nas dotąd łaskawymi wzglę­
dami, ty icii i w nowym gmichu hotelowym zaszczycić nas raczy.

76 Z pow&żan em Współwłaściciela hotelu George’a.
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C h ie f-O fflce : 4 8  B rix to n -R o a d . L o n d o n , S W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść ceirtyfoliowa
jest Dfljuloi-j<zą m aśeia m r y w a ją ą ,  dokładaie czyści, 
uśm ierza bale, goi siybko, odm ięk-za, a  przoc to u w aln ia  
od c ii ł  obcy h, które do w nętrza się dostały. Je st n ie ­

zbędną d la t u r y s t ó w ,  k o la r zy  1 j e ż d ż c ó w .  |

J9R£'~ Do nabycia w ap iskech . Pocztą franco dw a  sło ik i; 
3 kor. 50 p. Stoik n a  próbę z t  p o p rzsdniem  zaliczeniem  
l kor. 80 hl. wraz z prospektem  i spisem  składów  w szyst­
kich kraj iw n a  świe ńe, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’g o . 

fab ryka  w Pręg rad a koło Rohitseh-Sauerbrun. j

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i uw ażać n a  powyższą m arkę ochronną 
nmiesz z o rą  n a  każdym  stoika. 6002 !

Na zimowa wieczory!

Powieści:
„Te, które kochać umieją”

sensacyjna pow ieść P io tra  Salesa.

„Miłość zwycięża”
powieść z francuskiego.

„0 męża”
prześliczna powieść z francuskiego.

„Jasnowłosa”
w yborna powieść z francuskiego,

msz i  t?l R  koron
S ^ T  wraz z nrzesylką pocztową!

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­
n i s t r a c j i  „SMIGUSA* Lwów Akademicka 10.

a |?03pĆM J5* (SlAR8lłsftg*>> § f-lł
* l . i d - Ę / 3  d  ł  ('•- 25 8 w i d

i ;s81/3 i  cdi 16/9 80/8 bo dziać, a od 
5*xwH!9d*isi f f  ^  1/6 — 15/9 w 
i d  1 6 /9 -8 0 /9 t  * e l  7/3 10/9. 

i  s«:ą| biyskftwttRBj adchaisi as L b m  gadiUa a 8 80 i i a e ; .Jiyts ić’.l da Lwbwb a g«4z!ait *•!& wl«si

-  I S / ł  fż a k  Is ia is  i ;

m ed i ł * —81'

2 z ł r .
k w a r t a l n i e

wynosi p renum erata  na

„Tygodnik oarsdouy"
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czasopismo polityczne, społeczne, literac­
kie, Ilustrowane 

wyohodząoe we Lwowie każdej niedzieli
w objętości dw óch arkuszy druku  na 

pięknym  welinowym  papierze.

Każdy prenumerator j S Ł T k
cznia 1901 otrzym a § 0 “ Jako bez* 
płatną preuiię jednąj z na-
sfępujących pow i-ści h r. W ojciecha  
Deiedtatzycitityo: „Mieszane m ałżeństwa* 
(3 tom yj, lu n  „W Pa.yżn* (2 tomy).

Oprósz tego prenumeratorowie, którzy 
uiszczą przedpłatę za rok cały (.trzymają
jako dragą premię bezpłatną
A iłllim “ rtydtySMB zawierające 10 kar- 
AHJIlill tonów  z reprodukcjam i dzie! naj­
lepszych m alarzy nol kich i z granicznych.

Prenum era ta  T ygodnika  Narodowego  
wynosi kw a;t 2 zi. półr. 4 zt. ro rz . 8 zl 
Adm in stracja: Lwów, ui. Watowa 11. 

Egram plar.-e okaz >we gratis.
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